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Wojna miedzy Hiemtami i Sowietami
gest n ie m o ż liw a , z d a n ie m  ągeneraia .

PARYŻ (PAT.) Były  szef 
francuskiej mis' wojskowej 
w Polsce, gen. Niessel na ła­
mach „Figaro*4 stwierdża, iż 
wojna między Niemcami a 
Sowietami jest niemożliwa, 
gdyz oba te kra je  nie m ają 
wspólnej granicy, a żadne 
państwo, rozdzielające So­
wiety od Niemiec, nie zgodzi 
się nigdy na przemarsz ob­
cych wojsk przez swoje tery- 
torjum.

Polska nie ukrywa, że od­
mówiłaby wpuszczenia do ie 
bie zarówno wojsk niemiec­
kich, ja k  i sowieckich. Rozpo­
rządza ona '50 dywizjami ak­
ty wenmi, nie licząc Straży 
Graniczni j  i-Związków Strze­
leckich. Każdy zatem dwa ra­
zy się zastanów i, zanim na­
ruszy granice Polskę a rów­
nież i Łotwy.

Y c jska  sowieckie, któreby 
chciały atakować Niemcy, mu

Cesarz Abisynii nie nbdykuje!
Yvedług wiadomości ?e źró­

deł włoskich, jeden z samo o- 
tów, które krążyły w piątek 
nad Addis-Abebą, pilotowany 
był przez znanego lotnika 
to Fal coni, rekordzistę lotu 
nawznak, który niedawno po- 
psywał się w Nowym Jorku i 
w Chicago. Przelatując nad 
lotniskiem w Addis-Abebie, 
Falconi ostrzelał w karabinu
maszynowego, a następnie 
podpalił przy pcniocy bomb 
napalających uwa samoloty 
abisyńskie. I\ leoni i towa­
rzyszący mu lotnik odnieśli 
łany przy ostrzeliwaniu ich 
przez Abisyńczyków.

Jak donoszą z Addis-Abeby, 
Dessie bombardowane byto 
wczoraj rano przez b samo­
lotów wlosk cb. W yn'ki bom 
tardowmnia sa jeszcze mezna 
n j  UrzęJowo zaprzeczają ’ -o- 
gioskom, poclio ł/.ący ni ze żi< 
deł włoskich, jakoby cesarz 
zamierzał abdykować i jako­
by po bitwie- nad jeziorem 
Asz:angi miał wysłać *k» cesa­
rzowej ta legram następu lącej 
treści: „Nit- pozostuje ęi już 
nic ja k  tylko modlić się za 
m nie,. Zaprzeczają również 
pogłoskom, jakoby gwardja 
cesarska cofała się w popło­
chu w kierunku Dessie.

Nowe plany Włochów

siałyby' naruszyć granice albo 
Polski albo Łotwy. W podob­
nej sytuacji znalazły się Niem 
cy, chcące tą drogą zaatako­
wać Sowiety.

Jeszcze trudniej przedsta­
wia «ię sytuacja na południu. 
Wątpliwe jest, czy Rumunja 
zgodziłaby się na przemarsz 
przez swoje terytorjum wojsk 
sowieckich. Od granic rosyj­
skich do gran:c Czechosłowa­
c ji i N iem ec jest ty lko jed ­
na linja kolejowa, prowadzą­
ca przóz h arpaty. Wszelkie 
poważniejsze transporty
przez odcinek południowy są

niemożliwe, operar je zaś mor­
skie, zdaniem gen. Niessela, 
również nie nrafyby żadnego 
poważniejszego znaczenia.
' Pozostaje więc lotnictwo. 
Polska jednak tak samo nie 
zgodzi się na przeloi, ja k  i na 
przemarsz obcego wojska. Po 
nieważ odległość od granicy 
do granicy przez Polskę wy­
nosi 800 km., przeto każda

Eróba ra;du samolotów bom- 
ardujących byłaby niereal­

ną. Na południu od Polski tra 
sa przelotu zawriera jeszcze 
zbyt mato lotnisk. Przelot 
samolotów rue jest więc ope­

racją o w iele realniejszą, niż 
transport kolejowy

Gen. Niessel czy ni tu u va- 
gę, że Czechosłowacja łudzi 
się całkowicie, jeżeli Uczy na 
szy bką i pow ażną pomoc lot­
nictwa sowieckiego.

Autor atrykułu kończy* 
wskazaniem, że Francja w ra 
zie zatargu z Niemcam, n>  
może liczyć na żadną pomoc 
Sowietów w formie operacji 
arm j' sowieckiej na wschod­
nich granicach Rzeszy Nie­
m ieckiej, temba*dziej .skoro 
się uwzględni wielką powol­
ność mobilizacji sowieckiej.

dredzie do narodów Europy
zawarte w odpowiedzi Francji na warunki Niemiec

■ł

Wi zoraj po południu mar­
szałek Badogłio przyjął w 
Swym namiocie dziennikarzy 
i przedstawił lip szczegółów o 
"Wszystkie łazy bitwy stoczo­
ne! dn 31 marca, wyrażając 
*>ię z najwyższem uznaniem o 
*aęstwie ■ w\trwałości żołnie­
rzy włoskich.

Kota miarodajne w gląwnej 
K-wuietze włoskiej oświadcza­
ją . że -atkowita porażka ar- 
*nji aLisyńskiej pozwoli głów­
nemu dowództwu włoskiemu 
opracować i zrealizować w 
najbliższej przyszłości dale­
ko idące plany. Zajęcie Kwo­

rum posiad» dla Błochów o- 
gromne znaczenie. Miejsco­
wość ta jest 'bardzo ważnym 
punktem' węzłowym, z które­
go idą drogi do Dessie i Addis 
Abeby.

Cala dolina K worani zajęta 
jest już przez Włochów. Lot­
nicy ścigają dalej cofające 
się bezładnie oddziały prze­
ciwnika. W dniu wczorajszym 
Ibtmcy dokonał. 121 lotów bo­
jowych, zrzucając 64 tonny 
mater jałów  wy burkowych
przy zużyciu zgórą 20-000 na­
bojów do karabinów maszy 
nowych.

Likwidacja zatargu wprzem. budowl.
. W dniu wczorajsz\ ni rozpoczęła 

« ę  w Ministerstwie Opieki Spoi. 
rozprawa nadzwyczajnej komisji i oz 
jeniczej, powołanej celem zlikwido- 
v unia zh.arc u w przemyśle budo­
wlanym w Warszawie.

Obrady komisji odbywają się w 
obecności przedstawicieli organi- 
f-acyj robotników i pracodawców za 
interesowanych w zatargu. W wy- 
ttiku wstępnych obrad postanowio­

no nie włączać do orzeczenia stola 
rzy budowlanych, zc względu na 
‘cii ścisłą łączność z innen i kategor 
janti, robotników smolarskich. Wy­
łączono również elektromonterów z 
uwagi ra  istnienie'osobnej nmowy 
dla tej kaiegoij1 robotników.

Obrady nadzwyczajnej komisji 
rozjemczej zakończą się prawdopo­
dobnie w Cniu dzisiejszym w godzi 
na, h południowych.

I IZłota niedziela” zawiodła
Uandei przedświąieczuy w minio­

ną »Zioią uiedzielę" nie wywołał za 
"owolenia u kupców. Powszechne 

narzekania d c  małe obroty we 
Wszystkich branżach.
, śajwiększe stosunkowo obroty wy 
kazaiy sklepy z obuwiem i konfek­

cją męską i damską. We wszyst­
kich iunycb dziedzinach handlu, w 
tem i w branży spożywczej, targi 
byty bardzo malc.

Sfery kupieckie oczekują,’' i ł  festat 
nie ani przed świętami przybiosą 
ożywienie oblotów.

PAR*-Z (PAT). Min. Han-; 
din zamknięty w swych pry 
\vatnych opert-amenladł* w a 
toczeniu ekspertów Quai 
d‘Orsay , najbliższych wspó!-. 
pracowników poświęcił więk-; 
szą część niedziel1 na szcze­
gółowe opracowanie i wykoń­
czenie tekstu odpowiedzi frau 
cusk.ej na memorandum nie­
mieckie.

Ma się ona składać z czte; 
rech zasadniczych części: 1) 
odrzucenia argumentów praw

niczych, zawartych we wstę­
pie dokumentu niemieckiego, 
m) siwiewi/t&ia negatywnego 
stanowiska rządu Kzeszy wo­
bec postanowień porozumie­
niu londyńskiego, zawartego 
między państwami locarneń- 
skiemi, 3) wykazania niebez­
pieczeństwa, jakie k ry je  w so 
bie dla tiuropy niemiecka kon 
cepeja pokoju, 4) wyluszcze* 
nia zasadniczych tez franeus- 
skiego planu organizacji po- 
keju  europejskiego.

L tych nicd> skrecyj, jak ie  
dotychczas przesiąkają na te­
mat postanow ień zasadniczej 
części odpowiedzi francuskiej 
— konstruktyw nego planu or 
gamżanj' pokoju, należy wno­
sić, iż nie będzie on rainlęba* 
takteru suchego dokum&itża 
prawniczego, przeznaczonego 
dla kancelaryj dyplomatycz­
nych. lecz będzie on orędaiem
do społeczeństw europejskich 
spragnionych pokoju.

Japonia szykuje sio do wojny
Dwa miljardy na nowoczesne uzbrojenie

PARYŻ (PAT.) — Agencja 
llavasa donosi z Tokjo, że^tam 
tejsze koła dobrze poinformo­
wane przewidują, iż armja ja ­
pońska zażąda pierw szej tran­
szy specjalnych kredytów' w 
sumie 2 miljaidów jenów,- 
przewidzianych celem realiza­
cji planu unow ocześnienia 
zbręjęń.

W yciafki te mają być wlączo 
ne do tegorocznego budżetu. 
Armja sądzi, że z udoskonale­
niem maierjału woj snnego me

można czekać na rok 1937-38, 
jak to pierwotnie przewidy­
wano, a to z powodu rosnące 
go napięcia sytuacji na grani­
cach mandżursko - mongol­
skiej i mandżursko - sowiec­
kiej.

Koła wojskowe już postano­
wiły dokonać r.iezw tocznego 
zwiększenia stanów liczeb­
nych i uzbrojeń.a armii kwan 
lubskiej, aczkolwiek , termin 
wypłaty pifcrw'szcj transzy spe 
cjalnych kredytów i nic został 
jeszcze w yznaczony.

Dziennik „C !iugai“ donoói. 
że decyzja mir isterstwm woj­
ny wzmocnienia arm ji kwan- 
tuńskiej będzie wyiaagala 
cjalnyeb wydatków na sumę 
miljarda jen, co pozwoli wzmb 
cnić armję . kwantuńską li­
czebnie, uzupełnić zapasy w  
municyjne, podnieść ptigslat 
zbrojeń armji kwantuńSk*^ 
na wzór wojsk stacjonowa­
li ych w Japonj1 wreszcie u- 
broić ją  w szereg najnow­
szych środków walki

narady sztabów
Angidstfte iOtn«sKa w oelgii i Francji

Truskawki po 40 zł. kilogram
W Warszawie, w niektórych skle 

Pąch, odwiedzauycb przez zanuizną 
•dientelę, pojawiły się truskawki w 
cenie po 40 zł. i więcej za kilogram

l ruskawki pochodzą z ciepła rui kra 
jo wy eh

Mimo mezwykUi ceny, cStfrawda 
liuiiczne • transporty- tiuskiw tk są 

rozkupywane,

LONDYN (PAT). — Bryty j­
sko - francuskie narady szta­
bowe rozpoczną się w Londy­
nie we środę i potrwają dwa 
diu Delegacja ttancuska przy 
będzie pod kierownictwem 
pierwszego zastępcy szefa sztn 
bu generalnego gen. Schweis- 
sguta, delegacja brytyjska zaś 
pod kierownictwem szefa od- 
uzialów sztabu: operacyjnego 
i wywiadowczego gen. Dilla 
Ponadto w naradach wezmą 
również udzmł przedstawicie­
le floty wojennej i łytn ctwa.

Ze strony brytyjskiej spec­
jalny nacisk położony będzie 
na omówienie współdzialtma

W. Bry tańji w zakresie floty i 
lotn.ctwa na wy padek ewen- 
tuelnego ataku ze strony Nie­
miec. vV zakresie współdziała­
nia wojsk lądowych pomoc 
brytyjska przynajmniej w
pierwszym okresie wojny by- 
raby nieznaczna, ograniczając 
się do wysłania na rąd 'feijfrópęj 
ski istniejącego już ' korpusu 
ekspedycyjnego w sile dwóch 
dywizyj.1.

Pomowmż 'narady' sztabowe, 
jak  to zostało zastrzeżone w 
ory ty jskim ' „liście gwarancyj­
nym". iife powodują żadnych 
zobowiązań stron w zakresie

organizacji obrony narodowej, 
wykluczone jest. aby narady 
te mogły przynamjniej w obec 
nem stadjum, dotyczyć jakie­
gokolwiek powiększenia bry­
tyjskiego korpusu ekspedycyj 
nego.

1 Gały ciężar getunkowy na­
rad siztabowych skupia się na 
współdz .alaniu floty brytyj­
skiej dla celów brony brze­
gów. północnych Francji i Bel 
gji or&2 na pomocy lotnicze, 
przez wyznaczenie lotnisk, k i o  

re ewentualnie oddane zostaną 
na tervtorjuni I zancji i Belgji 
na użytek brytyjskich woi=k 
powietrznych.

I
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Młoda wdówka, pani Pulch- 
nioka. ciężko zachorowała. 
Stan je j  z dnia na dzień się 
pogarszał.

Codziennie o te j samej po­
rze do drzwi mieszkania pa­
nd Rulchnickiej puka! przy­
stojny młodzieniec i z zatro­
skaną twarzą pyta! pokojów­
k ę :

— Jak  się czuje pani Pulch- 
nicka?

— Gorzej, proszę pana — 
informowała go  zdziwiona 
oleoo pokojówka.

Nie widziała nigdy przy­
stojnego młodzieńca u pani 
Pułchniakiej i nie mogła zro­
zumieć jego zainteresowania.

A młodzieniec przychodził 
regularnie i ciągle smutnym 
głosem zadawał to samo py­
tanie.

—• Jak  się czuje pani Pulch- 
nricka?

Po tygodniu niebezpieczeń­
stwo minęło i wdówka powo­
li zaczęła wracać do zdrowia.

Pokojówka opowiedziała 
sw ej pani o codziennych wi­
zytach przystojnego młodzień 
ca.

— Powiadasz, źe nigdy a 
mnie nie bywał? — dopyty­
wała się zaintrygowana pani 
Pulchnicka. — A czy przy­
stojny?

— Śliczny, proszę pani. W y­
soki, zgrabny, brunet.

— Kto to może być? Na­
zwiska nie podawał?

—- Nie. Nie chciał, choć go 
o to prosiłam.

Pani PulchnToką przymknę1 
ła w  rozmarzeniu oczy... śłicz- 
py, wy9oki, brunet... Widocz­
nie znał ją  z widzenia i zako­
chał się... Codziennie pytał 
o j e j  zdrowie...

— Jeżeli dzisiaj przyjdzie, 
powiedz, że czuję się lepiej, 
że go dziś jeszcze przyjąć nie 
lnogę, ale proszę na jutro.

Tajem niczy kawaler zgło­
sił się o zwykłej porze.

— Jak  się czuje pani Pulch- 
nicka? — spytał jak  zwykle.

—- Znacznie lepiej — u- 
ś miech nęla się pokojówka. — 
Pani wraca do zdrowia. I bar­
dzo prosiła, żeby pan ją  jutro 
odwiedził.

Młodzieniec skłonił się i od­
szedł.

Następnego dnia już nie
przyszedł. I już się wogóle
w ięcej nie pokazał.♦

Pani Pulchnicka nie mogła 
zrozumieć, dziwnego zacho­
wania się tajemniczego wiel­
biciela.

 ̂— Jakiś dziwak — stara się 
go  wytłumaczyć. — Widocz­
nie kocha się we mnie bezin­
teresownie i, kiedy już jest 
spokojny o m oje zdrowie, nie 
chce mnie w ięcej niepokoić... 
Muszę go za wszelką cenę od­
naleźć, muszę mu podzięko­
wać.

•

Minęło parę tygodni. Pani 
Pulchnicka, jeszcze osłabiona, 
wychodziła codziennie z po­
kojów ką na spacer.

Pewnego razu, gdy po spa­
cerze w racały do domu, po­
kojówka krzyknęła nagle:

— Proszę pani! To ten, to 
ten! Stoi kolo wystawy.

Pani Pulchnicka zarumie­
niła się ze wzruszenia. Rze­
czywiście śliczny chłopak. Ni­
gdy go przedtem nie widzia­
ła. Szkoda, że taki nieśmia­
ły...

— Kasiu — powiedziała po­
kojówce — podejdź do niego

Polska w dobie wyścigu zbrojeń
Zachłanni kapitaliści chcieliby zarobić na zamówieniach

t

Znamiennem dla naszych 
czasów zjawiskiem je st z» 
wrotny wyścig zbrojeń. Nie­
ma w te j chwili państwa, któ­
re nie zwiększałoby swojego 
budżetu wojskowego.. Nawet 
najbardziej pokojowo nastro­
jone państwa, takie, które od 
setek lat nie biorą udziału w 
żadnym zbrojnym zatargu, 
należą bowiem do państw neu 
tralnych, robią teraz wszyst­
ko, by nie dać się zaskoczyć 

rzez dalszy rozwój wypad­
ów. Zbroi się więc zarówno 

Szw ajcarja, ja k  i Holandja, 
Szw ecja i E te n ja ^ t. p.

OBRONNA 1 ZACZEPNA 
Narody poświęcają grube

mil jony na kosztowne zbroje­
nia, na wydatki, które służą 
dla siania śmierci— I co jest 
najciekawsze, że nikt w obec­
nej chwili nie stawia pod zna­
kiem zapytania celowości tych 

datków, 
o jn y  nikt sobie nie życzy, 

a mimo to istnieje przecież 
niebezpieczeństwo zbrojnego 
zatargu. Nikt me ufa drugie­
mu. 1 ta nieufność jest w 
pierwszymi rzędzie ęowodem 
tego wyścigu zbrojeń. Słyszy 
się wprawdzie zapewnienia, 
że arm ja takiego czy innego 
państwa ma wyłącznie zada-

wyda
Wc

STOI
ZAWSZE

MYDŁO REWOLWER 
M A J D E

nia obronne. Sęk w tern, źe 
jest co najm niej niesłychanie 
trudno określić co to jest 
arm ja obronna, a co zaczepna.

Organizacja i budowa jest 
na pewno taka sama. A prze 
cięż o to chodzi! Inne rzeczy 
rozstrzyga przypadek, kieru­
nek polityki i t. p. Można za­
ryzykować śmiało twierdze­
nie, że wszystkie arm je są o- 
bronne, zaczepne będą tylko 
nieliczne przy sprzyjających 
okolicznościach. Kto wie, czy 
i wtedy nie będzie można zna 
leźć w yjścia, które pozwoliło 
by zaatakowanych przemie­
nić na atakujących?! 
KREDYTY NA ZBROJENIA

Nikt nie chce się znaleźć na 
ostatniem miejscu. Jasnem 
jest, że żaden naród nie chce 
stracić sw ojej samodzielności 
i niepodległości. Narody wo­
lą raczej zrezygnować z wie­
lu wygód, aniżeli narazić na 
szwank swą niezależność.

Płyną więc kredyty na zbro 
jenia. I zamówienia zbroje­
niowe są w obecnej chwili 
czynnikiem poprawy kon­
iunktury gospodarczej. Za­
kłady przemysłowe pracują 
na cele wojenne. Gdyby za­
brakło tych zamówień, wów­
czas świat pogrążyłby się w 
jeszcze większą nądzę, aniżeli 
tę, której jesteśmy świad­
kami.

Jesteśmy więc świadkami 
niesłychanie tragicznej sy­
tu acji: wydatki na zbrojenia 
umożliwiają jako-takie byto­

wanie szerokich inas robotni­
czych, umożliwiają pracę wie 
lu fabryk, dzięki czemu bez­
robocie jest mniejsze.

Sa na świecie prywatni ka­
pitaliści, którzy na produke.fi 
narzędzi śmierci zarabiają 
m iljony. W Polsce nie. Pol­
ska jest jedynym krajem  na 
świecie, gdzie produkcja bro­
ni i innych artykułów obron­
nych jest w ręku państwa. 
Nie można więc podejrzewać, 
że jeśli rozlegają się u nas 
glosy, wskazujące na koniecz 
ność zw iększenia siły obron­
nej, to dzieje się to w intere­
sie jakichś prywatnych prze­
mysłowców, i e  je st to wyni­
kiem przygotowanej kam­
panii propagandowej.

CO MY ROBIMY?
W okresie, kiedy sąsiedzi 

Polski robią olbrzymie wysił­
ki zbrojeniowe, nasuwa się 
nieuchronnie pytanie: Co my 
robimy? Niektóre odłamy 
społeczeństwa zatrąbiły na 
alarm. Odmalowały naszą sy 
tuację w czarnych barwach. 
Z wszystkich stron padły gło­
sy: Na zbrojenia muszą się 
znaleźć środki! Muszą się zna 
leźć dla zabezpieczenia naszej 
niepodległości.

Otóż nikt te j konieczności 
nie przeczy. Natomiast krzyk 
niektórych ludzi był bardzo po 
dejrzany. Powiedzmy wprost. 
Cale społeczeństwo ma pełne 
zaufanie do kierownictwa 
arm ji. Nie potrzebuje ono na­
szych rad. Skoro żąda budże

tu w te j, a nie innej wyso 
kości, to zapewnie właśnie ta­
ki jest je j  potrzebny. Nie na 
szą więc jest rzeczą twierdzić, 
że budżet jest za mały% Im 
m niej wtrącać się będziemy 
w pewne sprawy arm ji, teno 
lepiej będzie to dla niei.

Min. gen. Kasprzycki dał cło 
zrozumienia, że może będzie 
zmuszony zwrócić się do Izb 
Ustawodawczych o zwiększe­
nie wydatków. Dotychczas 
tego nie zrobił, gdy to uczyni 
na pewno kredyty dodatkowe 
zostaną^rednomyślnie uchwa­
lone i Rząd znajdzie środki 
na pokrycie ich.

PRZEMYSŁ 
W KONEEDERATCE

Niektóre wołania o zwięk­
szenie zbrojeń są zupełnie jas 
ne. Przemyśl ciężki ubrał 
konfederatkę. Chce zamó­
wień, pragnie zwiększenia 
sw ojej produkcji, a więc i za­
robków, wobec czego krzy­
czy: „Zbrójcie się!“

Wolno Lew jatanowi, wobec 
tego, że faktyczny przemysł 
wojenny znajduje się̂  w rę­
kach państwa, domagać się za 
mówień rządowych, ale nie 
wolno mu uzasadniać tych za­
mówień obronnością państwa- 
Nie mieszać spraw tak wiel­
kich z nrostą chęcią zarob­
ków. Ale taki już jest Le- 
wjatan. U nas i gdzieindziej. 
Na szczęście dajemy mu mniej 
sze pola do popisu, aniżeli 
gdzieindziej.

Proces o wydanie podrzutka
M»tka wygrała 50.000 zł. 1 - żąda zwrotu dziecka

Niezwykle sensacyjna sprt 
wa o wydanie podrzuconego 
dziecka znaleźć się ma nieba­
wem na wokandzie Sądu O- 
kręgowego w Warszawie.

W czerwcu roku 1934 na 
schodach kamienicy przy uli­
cy Żelaznej 69 znaleziono k il­
kumiesięczną dziewczynkę. 
Policja przekazała podrzuco­
ne dziecko do Zakładu przy 
Szpitalu Dz. Jezus, gdzie znaj

duje się ono po dziś 
Przed miesiącem zgłosda 

się do Zarządu Zakładu, nie­
jak a  Mindla Rubinsztejn, któ 
ra oświadczyła, iż dziecko jest 
je j  i pragnie je  ona odebrać. 
Prośba ta nie została uwzględ 
niona, gdyż Rubinsztejn nie 
udowodniła we właściwy spo­
sób, że jest matką dziecka, a 
nadto wynikły komplikacje 
wyznaniowe, gdyż dziecko po

Fortyfikacje niemieckie na Śląsku
Głogów i Kłacfzko —  dwie twierdze wypadowe Rzeszy

Natomiast za twierdzOpiuja publiczna w Cze­
chosłowacji nie przestaje za j­
mować się przygotowaniami 
militarnemi Niemiec na wscho 
dzie. Szczególna uwaga poli-

i powiedz, że chcę z nim po­
mówić...

Po chwili młody człowiek 
stał już przed panią Pulch- 
nicką.

— Chciałam panu podzię­
kować — odezwała się wzru­
szona wdówka. — To pięknie 
z pańskiej strony, że intereso­
wał się pan stanem mojego 
zdrowia... Ale dlaczego pan 
się więcej nie pokazał?

Mlod zieniec słuchał zażeno­
wany i trochę zdziwiony... Na­
gle uderzył się w czoło.

— Pani Pulchnicka? Ach 
racja! Przypominam sobie. 
Widzi pani, jestem  przedsta­
wicielem przedsiębiorstwa po­
grzebowego. Mój szef dowie­
dział się o pani chorobie i ka­
zał mi na panią uważać, żeby 
w razie śmierci szanownej pa­
ni nasza firma była pierwsza. 
Bo teraz, proszę pani, jest 
straszna konkurencja.

Pani Pulchnicka zemdlała. 
Napoleon Sądei

tycznych i wojskowych kół 
praskich ekierowana jest na 
fortyfikacje n iemieckie na Ślą 
sku D olir m, w regencjach li- 
gnickiej i wrocławskiej.

W regencji lignickiej mia­
sto Głogów nad Odrą (Glo- 
gan), którt jaż  przed wojną 
było twier^_ą i należało do 
systemu twierdz niemieckich 
na wschodzie, zostało w ostat­
nich latach przemienione w 
nowoczesną twierdzę, wypo­
sażoną w najnowsze fortyfi­
kacje. Głęboko schowane pod 
ziemią forty zostały rozmiesz­
czone po obu brzegach Odry, 
przyczem umocnienia zostały 
przeprowadzone w ten spo­
sób, aby wielkie, istniejące 
w Głogowie warsztaty kole­
jowe, byłv zabezpieczone na 
wypadek wojny.

Głogów wyposażony został 
w liczną arty lerję  i nowocze­
sne lotnisko. Hangary i urzą­
dzenia lotnicze w twierdzy 
głogowskiej obsłużyć mogą 
kilkanaście eskadr bojowych.

Ze względu na swe położe­
nie geograficzne Głogów uwa­
żany jest w Czechosłowacji 
za twierdzę wypadową, skie­
rowaną raczej przeciw Pol­
sce.

zę, wy­
mierzoną przeciw Czechosło­
wacji, uważana jest nowo- 
wzniesiona twierdza w Kładź 
ku. Położone w regencji wro­
cław skiej nad rzeką Nissą — 
Kładzko (po niemiecku Glatz) 
było do roku 1878 potężną 
twierdzą niemiecką na Śląsku 
Dolnym. W wymienionym ro 
ku twierdza w Kładzku zo- 
s.ala skasowana.

Przed kilku laty wojskowe 
władze niemieckie postanowi­
ły na nowo ufortyfikować 
Kładzko i nadać mu charak­
ter twierdzy. Wiele robót o- 
koło fortyfikacji Kładzka zo­
stało już przeprowadzonych, 
niektóre roboty jeszcze trwa­
j ą

Podobnie ja k  Głogów, rów­
nież i Kładzko otrzymało sy­
stem powiązanych fortyfika- 
c y j ziemnych, zaopatrzonych 
w najbardziej modernistycz­
ne środki do walki. Bogate 
wyposażenie artylery jskie i 
lotnicze czyni z Kładzka god­
ną uwagi bazę militarną Nie­
miec na wschodzie, nadającą 
się zarównb do celów obrony, 
jak i  dla wojny napastniczej 
przeciw Czechosłowacji*

przyjęciu do zakładu zostało
ochrzczone.

Rubinsztejn nie dała jed­
nak za wygrane i zgłosiła do 
urzędu prokuratorskiego za­
meldowanie, oskarżając się 
sama o podrzucenie dziecka- 
Równocześnie wystąpiła ona 
z pozwem do Sądu Okręgowe­
go, żądając wydania je j  córki 
i zobowiązując się pokryć 
wszelkie koszty zwiazane 1 
wychowaniem podrzutka.

Okazuje się, że Mindla Ru­
binsztejn, która była biedną 
handlarką uliczną, podrzuci­
ła dziecko po śmierci męża t 
powodu skrajnej nędzy. Óstat 
nio w sytuacji je j  zaszła nie­
spodziewana zmiana, gdyż 
wygrała ona 50.000 zł. na lo- 
terji, wobec czego postanowi­
ła odzyskać utraconą córkę.

Nienotowamy w kronikach 
sądowych proces o wydanie 
podrzutka rozpatrzony będzie 
przez warszawski Sąd Okrę­
gowy w początkach maja.

MYŚLIWY NA ŚWIĘTO

O

— Jeśli go nawet nie traf*' 
I łem, to i tak przecież dosł ̂  
i znakomitą szkołę !«•
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zmarła w dzielnicy przestępców
Wstrząsające dzieje kobiety, która padła ofiara wyrafinowanego szantażu

W tych dniach w Bovev. w 
hu przechodzący policjant 
spostrzegł na chodniku, jakąś 
nieruchomo leżącą, kobietę... 
Wokol kobiety zebrał się po­
kaźny tłum. olicjant zapytał
czy ktoś z gapiów nie zna tej 
ko,, iety. Była ona powszech' 
nie znana w tej dzielnicy. Wy 
stępowała w spel inkach po­

dejrzanych, jako. tancerka i
przestępcy nazywali ją  Xed.

Chorą przewieziono ao szpi 
tala. W je j zniszczonym płasz 
czu znaleziono dokumenty, wy 
stawione na nazwisko X cny 
Starting, a poza tcm w paszpor 
cie było podane, jako stałe 
miejsce zamieszkania, Sydney 
Marquarie Straat.

W  Hartford (Ameryka) pode zas olbrzymiej powodzi goście 
„wpływali** do hotelu na to dźiach.

Wiadomości z całego świata
uioski, która nie ttyła w stanie u- 
dzielić im pomocy.
PRZYSIĘGA POKOJU W YERDUN

Organizacja b. kombatantów fran 
cuskich zorgaLizowała pielgrzymkę 
pokojową do Yerdun, w której wzię 
to udział przeszło 4.000 uczestni­
ków. Pielgrzymce przewodniczy! 
jeden z bohaterów obrony Verdun, 
b komrndrnt nlynnego fortu Yaux 
płk. Raynal, który w imieniu zebra 
nych złożył na cmentarzu poległych 
symboliczną przysięgę pokoju. 

SZARŻA POLICJI 
NA STRAJKUJĄCYCH,

W  Iyońskim ok ręgj przemysło­
wym w całym szeregu fabryk roz­
począł się strajk który objął prze­
szło 7.000 roootników. W zakładach 
tkackich w Vaul. en Velin strajku­
jący robotnicy ustawili przed fabry­
ką posterunki celem niedopuszcze­
nia do podjęcia pracy Policja szar 
żowata i rozpędziła strajkujących. 

PŁYNĄ WOJSKA DO ABISYNJI 
Na parowcu' „Tosca"a“ idpłynęło 

do. Afryki wscl odmei 65 oficerów i 
t.OnO członków, milicji faszystow­
skiej, należących d« 4 grupy „czar­
nych koszul1’. Na pokładzie „Tosca- 
ny“ odjechała rc wnież 19 nutoko- 
lumna z dywizji „Trento".

POGOTOWIE 
WOJENNE W EGIPCIE  

Agencja Reutera donosi z Kairu, 
te  rząd egipski postanowił zatrzy­
mać w szeregach rocznik, który miał 
być zwolniony 30 czerwca.

WYCIECZKA CZESKA 
Dt) SOWIETOM 

Radni m. Pragi urządzają na cze­
le z prezydentem miasta dr. B acą  
wycieczkę do Sowietów celem zwie­
dzenia urządzeń obrony przeciwlot­
niczej miast. Organizatorzy wy­
cieczki zwrócili się o pozwolenie 
zwiedzenia tych urządzeń do komi- 
sarjatu obrony w Moskwie. 

DZIAŁALI NA RZECZ 
ROZB.ORU CZECHOSŁOWACJI 
Żandarmerja czeska aresztowała 

i odstawiła do więzienia w Opawie 
4 Niemców pod zarzutem przygoto­
wywania rozbioru Czechosłowacji, 
spiskowania z obcem mocarstwem  
i t. p.

KATASTROFA LOTNICZA 
NA SZCZYCIE < .ORSKIM 

W  okolicach miejscowości Fre- 
•lericksburg (Pensylwania) rozbił 
się samolot wojskowy podczas przy 
musowego lądowania na szczycie 
górskim. 4 lotników żywcem sp’o- 
urło na oczach ludności z pobliskiej

Ze szpitala natyrhm i.st wy 
siano do Sydneyu depeszę poa 
powyższy adres, Zawiadamia­
jąc, że Xeny jest ciężko chora 
i niewiadomo czy zdoła utrzy 
mać się ją  przy żyt iu. Po 
dwóch dnii ich nadeszła do szDi 
tala radjndepesza z Sydneyu, 
by natych trias-1 przeniesiono 
tancerkę do najlepszego sana- 
torjum w mieście. Starting, na 
dawca depeszy, ureguluje naj 
droższy nawet rachunek. Xe- 
ny nie przeniesiono jednak do 
sanatorjum, ponieważ wyzionę 
la ducha w chwili gdy nade­
szła depesza.

Obecnie dzienniki amery­
kańskie i australijskie poświę­
cają wiele miejsca dziejom 
zmarłej tancerki. Je j życie bo 
wifem ułożyło się w niezwykły 
sposób.

Z urodzenia paryżanka, Xe- 
ny spędziła młodość w rodzin- 
nem mieście. Od dzieciństwa 
zdradzała zdolności do tańca i 
już jako młoda dziewczyna 
występuje na deskach sceuicz

nyih- Mimo swego wielkiego 
utalentowania me mogła się 
wybić. Była ambitna dziew­
czyną i nie chciała zdobywać 
karjery przez rzucanie się w ra 
miona dy rektorom teatróv i ze 
żyserom. Gdy osiągnęła pełno- 
Iccie, a ciągle jeszcze pozosta 
i* ała drugorzędną tancerką do 
konała szczególnego czynu 
Pewnego drna wyciągnęła j 
kasy teatralnej ponaa 20.000 
franków i opuściła Paryż. 
Wszelkie poszukiwania speł­
zły na niczem i policja, chcąc 
nie chcąc, musiała umorzyć 
sprawę.

Dopiero po 8 latach dzięki 
niezwykłej sprawie znów zain 
teresowł ła się nią policja pa­
ryska. Xeny w międzyczasie 
dotarła, do Australji. Tam po­
znała bogatego kupca owczej 
wełny i pobrała sio z mm. Mai 
żonek ubóstwiał ją  i nie miał 
(5oięcia o je j przeszłość’ .

Po 7-letniem szczęśliwem po 
życiu małżeńskiem Xeny po­
znała krewnego męża, który

Meble ŝissLs. p. Morawskiego
Chmielna 41 róg Marszałkowskiej 

=  przetrwają kilko pokoleń =

Cyklon zniszczył miasto
NOWY YORF (PAT.) — 

Nad stanami Ais bana Missisip 
pi i Tennessee przeciągnął 
gwałtowny cyk1 on. Miasto Tu 
pelo w sianie Mississipi zosta 
ło niemal całkowicie zniszczo­
ne i sto? w płomieniach. Jest 
40 zabii tych - bardzo wielu ran. 
nych. Miejscowe szpitale nr 
są w stanie pomieścić wszyst­
kich ofiar. Z okolicznych

miast wysłano do Tupelo per­
sonel lekarski i środki opatrun 
kowe.

Cyklon przeciągnął również 
nad szeregu m innych miejsco 
wości, powodując jednak zna­
cznie mniejsze szkodv. Dano-, 
sza o kilka obitych i kilkuna­
stu ranny ch, m. in. z m. Red- 
bay w stan ie Alabama.

Wyrok na bombiarzy łódzkich
Wczoraj o godz. 15-ej Sąd 

Okręgowy w Lodzi ogłosił 
następujący wyrok w spra­
wie 27 członków Stronnictwa 
Narodowego, oskarżonych o 
zamachy bombowe. Sienifasz-j 
ko, Zwierzewicz i Ogórek zo­
stali skazami ma 4 lata więzie­
nia, Warchol i Baraniecki na 
2 lata i 6 miesięcy więzienia, 
rondys, Zielak, Bartczak, Mi­

la i Doros<zewicz — 2 lata 
więzitDia, . Gawroński, Wi­
śniew ak:. Staszak, Murawa, 
Braun, Tworek, Przybylski, 
Fornialczyk, Seiliger, Antoni 
Dybilas, K. Osińksi, Melke, 
Czarneck. i Wawrzyniak — 
1 rok więzienia, Stajuda, Mar­
celi Dybilas i Patora zostali 
uniewinnieni.

Tajemnicza zbrodnia w Paryżu
PARYz (PAT.) W dzielnicy 

Ciiamps Elisees zostało popeł­
nione tajemnicze morderstw o. 
u iiarą tajemniczej zbrodni 
jest wlasc ciel jednego z ba­
rów nazwiskiem Leplee, kió- 
rego analeziono bez życia .w

jego wlasnem mieszkaniu.
Dochodzenie. policyjne 

stwierdziłc, iż wczoraj rano 
Leplee został odwiedzony 
przez czterech młodych, ele­
gancko ubrunych ludzi, któ­
rzy zastraeilli go, zadając mu

Zjadano dziennie 3 konie
w jednej restauracją ktOra została zamknięta

cje 
/la

„Robotnik Śląski** donosi, 
że w Pradze otwarto restaura­
cje, gcLśie sprzedawano tylko 
potrawy z końskiego mięsa. Re 
stauracja został" po 5 dniach 
zamknięta z polecenia władz 
skutkiem nacisku rzeźników i

restauratorów. Restauracja za 
raz : po otwarciu cieszyła się 
wielkiem powodzeniem, wsku 
tek bardzo nisk;ch cen. Prze­
ciętnie ; uczęszczało do restau­
racji bo 3.000 ludzi, obsługa li 
czy la 60 osób i konsumowano 
dziennie mięso z 3 koni.

Gdański statek przemytniczy
został zatrzymany przez litewskich celników

KRÓLEW IEC (PAT.) —- dziurawione.
Królewiecka „Preussische Ztg‘* 
donosi, że litewski statek cel
ny „Partlzanas” w czasie dokn 
uywania w nocy objazdu od­
krył na wodach litewskich — 
400-tonowy parowiec gdański 
„Nilly” żeglujący poa flagą 
panamską, który usiłował wy 
dostać się na pełne morze.

Ponieważ statek nie dawat 
odpowiedzi na sygnały, załoga 
statku celnego rozpoczęła o- 
gień z różnych stron, na co pa 
rowiec odpowiedział wystrza­
łami karabinowem1

Po dłuższej strzelaninie sta­
tek gdański musiał się poddać, 
przyczem stwierdzono, iż znaj­
dowała się aa mm większa i- 
lość baniek po splry tusie. 
Wszystkie bańki były już prze

Katastrofa lotnicza
RZYM (RAI). W czajie lotu ćwi­

czebnego samolot wojskowy spadł 
do mor^a wpobliżu wyspy Yentote- 
nc. 3 członków załogi samolotu uto­
nęło.

a przemycany 
spirytus wylany.

Policja nie znalazła na po­
kładzie karabinów, które wrzu 
eon? zostały Jo  morza. Statek 
„W J]y‘ został odstaw-ony do 
potru w Kłajpedzie, a kapitan 
i załoga aresztowani Kapita­
nem statku był Duńczyk Rask.

zakochał się w niej od pierwsze 
go wejrzenia. I ecz Xeny k tó- 
ra go tylko lubiła, nie chciała 
ulec jego namowom i nie zdra 
dziła męża. Doprowadziła tyl­
ko do tego, że został je j  wier­
ny m przyjacielem.

Pewnego dnia Xeny opowie 
działa mu o swej przeszłość’ 
i t dokona nem przesiępstwie. 
Wręczyła mu 30.000 franków 
i prosiła, by udał się z niemi 
do Paryża, odszukał dyrekto­
ra teatru, któremu skradła pie
madze, i mu je  zwróciŁ Przy­
jaciel nadużył zaufania Xeny« 
Zaczął ją  szantażować. Ządel,
by została jego kochanką,

fdyż w przeciwnym wypad- 
u, doniesie o wszystkiem po­

lic ji i ona powędruje do wię­
zienia.

Xeny była do żywego obu­
rzona. Spolitźkowala „przyja­
ciela'* i kazała mu się wyno- 
sić. Ten nie rzucał na wiatr 
słów. Udał się do Paryża, wrę 
czyi dyrektorowi teatru skra­
dzioną sumę i zmusił go, by; 
wniósł do prokuratora oskar­
żenie przeciw Xeny, podając 
je j nazwisko.

Gdy Xeny dowiedziała się, 
że przyjaciel wyjechał do Pa­
ryża, tak się tern przejęła, żc 
opuściła dom mężowski, ni» 
pożegnawszy się z nim.

Pu roku znalazła się w Bra- 
zylji, gdzie przez pewien czaa 
żyła z pewnym literatem, któ 
ry opisał j e j  przygody we 
w strząsającej powieści. Lecz i 
s+ imtąć znkła.

Je j brazylijski kochanek 
wyznaczył wysokie nagrody 
dla tych, którzy podadzą miej­
sce zamieszkania Xeny, J ’o- 
wiąść bowiem oieśzyia “się 
wielkiem powodzeniem i u» 
niezwykła kobieta mogła w 
każdej chwili podjąć 20.006 
dolarów.

Choć te wiadomość* były po 
dane w dziennikach. Xeny nie 
zgłosiła się po odbiór p enię- 
dzy. Również i mąż, który rą 
jeszcze b. kochał, wytrwało 
j e j  poszukiwał, lecz me mógł

4' ej odnaleźć. Xeny zaś coraz 
■trdziej staczała się na dno. 

Nie miała już zaufam a do lu 
użi f bała się, że gdy ktos tyl­
ko dowie się o je j  tajem nicy 
z przeszłości, wyda ją  polic ji 
i wówczas zostanie ona skom­
promitowaną. Wędfuwala po 
całym świecte, zarabiając na 
życie tańcem w różnycn po­
dejrzanych spelunkach. A 
gdy obecnie zachorowała w Bo 
vey, nie miała pieniędzy na łe 
czeme s'ę i wyzionęła ducha 
z wyczerpania i medojud- -iia-

Kochający małżonek Xeny 
polecił przewieźć je j zwłoki 
do Australji.

w m m m . :' r  Z. L :

. '"o. :

śmiertelną ranę w skroń.
Zbrodnia była niewątpli­

wie przygotowana i została 
popełniona z niezwykle zim­
ną krwią* JYezuwjusz znów ujawnia gwałtowną działalność*
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K o n ra d  Hytski

W szponach gangsterów
Powieść — film z ±yela gangsterów chicagowskich

£

Do polcoju, to kiórym  znajduje się Nora, wchodzi 
pani Grabina.

Serce pani Grabiny pełne jest gniewu. Wszyst­
ko w n ie j burzy się, gniew je j  rośnie coraz bar­
dziej. Z trudem może opanować się. W ciągu tych 
kilku chwil sta ją  przed je j  oczyma obrazy upo­
korzenia, wszystkie je j  przeżycia w ciągu ostat­
nich kilku tygodni, więzienia, sceny w komisarja- 
cie policji, zburzenie je j  ogniska domowego.

A temu wszystkiemu zawiniła ta oto kobieta, 
o  oczach tygrysicy, ten demon kobiecy, przed któ­
rym drży całe Chicago.

Teraz stoi oko w oko, twarzą w twarz z tą ko­
bietą. Ale nie boi się je j  niż. Nie ma ona teraz w 
swych dłoniach chusteczki z chloroformem, jak  
wtedy na schodach, przed mieszkaniem Freda. 
Teraz jest ta kobieta więźniem, niedługo stanie 
przed sądem i zginie na krześle elektrycznem.

A jednak pani Grabina czuje odrucbowy strach 
rzed oczyma te j kobiety. Oczy te m ają jakąś 
ziwną moc. Te same oczy oczarowały, ujarzm i­

ły  j e j  męża. Teraz może podziwiać szatański czar 
oczu tej kobiety.

Tak, nie można oprzeć się tym oczom. Mi- 
stross Graba opuszcza co chwila wzTok i spoglą­
da na podłogę.

Gdy miss Nora przerwała milczenie, t zapy­
tała ją  poco tu przyszła, nie odpowiedziała odra- 
zu. Muei przedewszystkiem opanować się, prze­
myśleć wszystko. Musi przyjść do siebie po 
pierwszem wrażeniu, jak ie  na n iej ta kobieta 
wywarła.

Wreszcie spokojnym głosem powiedziała:
— Przybyłam tu tylko poto, b y  pani oznaj­

mić, że pani swą nikczemną walkę przeciwko 
mnie przegrała. Ten, którego pani porwała... (fu 
pani Mary przerwała, bo z trudem mogła kła­
mać)... ten człowiek, którego pani chwilowo pod­
stępem zdobyła, wrócił zpowrotem do swej żo­
ny i swoich dzieci... Tak przegrywa każdy, kto 
chce zburzyć ognisko domowe, szczęście czwor­
ga osób..

Miss Nora podnosi się z krzesła i zbliża się 
powolnym, kocim krokiem do pani Mary, stara­
ją c  się jakgdyby przebić ją  swym wzrokiem.

Pani Mary odsunęła sdę odruchowo. Spojrze­
nie te j kobiety mrozi j e j  krew w żyłach.

— Pani powiada, że to nikczemna walka? —

syczy m in Nora jak rozjuszona tygrysica.
— Moja walka oyła według pani nikczemna? 

Cha, cha, cha! Roześmiała się nagle spazmatycz­
nym śmiechem — prowadziłam przeciwko pa­
ni walkę? Przeciwko komu? Przeciwko tak głu­
p ie j gąsce, ja k  pani? Czy pani wie o tem, że po­
kochałam pani męża, jeszcze zanim pani wie­
działa o jego istnieniu? Jeśli mąż pani o tem nie 
mówił, to teraz pani sama o tem opowiadam, po­
to, by pani zrozumiała, że mam do niego w ięcej 
prawa, aniżeli jaikaś pani Mary, która się nazwa­
la panią doktorową Grabiną? Cha, cha, cha... ja k  
to ładnie brzmi: pani doktorowa Grabina...

Ostatnie słowa miss Nora wysyczała. Ale ja k ­
gdyby chcąc sobie powetować tych kilka dni, 
kiedy zmuszona była milczeć, mówiła teraz bez 
przerwy d ale j:

— Prawo? Kto u nas w Ameryce zważa na 
prawo? Kto ma silę, pięść — ten ma prawo. A 
gdy potrafiłam nareszcie, po latach zdobyć pani 
męża dla siebie, czy t owinnam była prosić o po­
zwolenie, o przepustkę u pani? Tak? Pani mąż 
wrócił? Ale pozostanie z panią dopóty, póki ja  
będę tkwić w tych murach więziennycu... Nie 
wątpię nawet na jedną sekundę, że czynił to pod

Erzymusem, pod groźbą policji. A sercem, pani 
[ary, jest przy mnie, ze mną. Kochać — kocha 

mnie. Niema te j siły, któraby go zmusiła kochać 
tak głupią gąskę, ja k  pani...

Słowa miss Nory padały w serce mistress Ma­
ry rozżarzonym ołowiem. Każde słowo raniło je j  
serce. Była gotowa teraz rzucić się na tę kobie­
tę i rozerwać ją  na kawały. Póki żyje, nie pała­
ła jeszcze taką nienawiścią do nikogo, ja k  obec­
nie do te j kobiety. Usiłuje uśmiechnąć się z sar­
kazmem, tak jakgdyby chciała przekonać miss 
Norę, że kpi sobie z niej.

— Opowiadano mi, że pani je st mądrą, roz­
sądną kobietą — odparła mistress Graba — ale 
teraz widzę, że ci, co tak mówią, mylili się... Mąż 
mój wspomina ze wstrętem i przerażeniem ten 
krótki olcres czasu, jak i spędził u pani w niewoli. 
Powiada „pani, że był pani Kochankiem? Kochan­
kiem może być tylko wolny człowiek — a on był

ani niewolnikiem. W nikczemny sposób wywa- 
iła pani go z domu, przemocą oderwała go od 

jego żony i dzieci i przy pomocy siły hipnotycz­
nej, którą pani posiada, uczyniła go pani swym 
kochankiem. A teraz tan sam człowiek wznosi 
ręce do Boga dziękując mu zato, że wyrwał go 
z pani szponów...

Pani Mary odetchnęła. Z trudem przyszło je j  
odegrać teraz taką rolę.

— Powiada pani, że niema takiej siły, która­
by go zmusiła kochać mnie i moje dzieci? Cha, 
cna, cha... miss, okazuje się, że pani mówi głup­
stwa. Do tego, niepoczytalne głupstwa... Stanley 
Graba jeszcze mnie nigdy tak nie kochał, ja k  te­
raz. Ten człowiek ubóstwia mnie obecnie, tak

t

jakgdyby chciał raz na zawsze zmyć z siebie ten 
brud, który spłynął na niego w otoczeniu pani 
i je j  bandy. Zresztą, poco to wszystko pani teraz 
opowiadam? Chciałam pani tylko wykazać, że 
pani przegrała tę nikczemną walkę, ja k ą  pani 
ze mną, pani-przestępczyni, ze mną uczciwą ko­
bietą rozpoczęła.

Pani Mary upajała się własnemi słowami. Nie 
zwracała uwagi na wyraz twarzy miss Nory. Ale 
gdy skończyła i spojrzała na miss Norę — prze­
straszyła się. Jeszcze nigdy w życiu nie widziała 
podobnego wyrazu twarzy.

Twarz miss Nory była wykrzywiona w po­

twornym grymasie. Oczy je j  iskrzyły się jakim i 
dziwnym ogniem. Była blada, ja k  kreda. Pierl 

silij e j  opadała i wznosiła się gwałtownie. W dło­
niach swych miętosiła nerwowo fałdy swej wię­
ziennej sukni.

Patrząc na tę dziką, rozgniewaną twarz — 
poczuła pani Mary nagle paniczny strach. A po­
mimo to odczuła wielkie zadowolenie widząc, że 
je j  słowa tak raniły miss Norę. To zadowolenie 
uspokoiło ją  trochę, nasyciło je j  chęć zemsty.

Je j rola tu jest skończona. Odegrała ją  wcale 
nieźle. Najlepszym dowodem tego jest wyraz 
bólu i gniewu na twarzy miss Nory. A poza tem 
czuje się bardzo niepewnie w towarzystwie tej 
kobiety. Odwraca się do drzwi i z przyzwycza­
jen ia  raczej powiada:

— Dowidzenia.-
— Proszę zaczekać... Chwileczkę... Chcę pa­

ndą jeszcze o jedno zapytać.
— Mnie pani ma o coś zapytać? — odpowia­

da z pogardą pani Grabina — co pani może mieć 
wspólnego ze mną... przybyłam tu poto tylko, by 
powiedzieć pani tych kilka słów, by tą rozmową 
otrzymać satysfakcję, częściową, za tę wielką 
krzywdę, którą pani mi wyrządziła... W ięcej ja  
pani nie mam nic do powiedzenia. Nie chcę pa­
ni znać tak samo ja k  mąż mój nie chce pani 
imienia w ięcej słyszeć... Dowidzenia.

Miss Nora spojrzała przenikliwie w stronę 
pani Grabiny i odpowiedziała:

—A pani naprawdę nie chce wysłuchać tego, 
00 ja  mam pani do powiedzenia? — Oczy je j  za­
b i ł y  ja k  u kota, który chce rzucić się na swą 
zdobycz.

— Nie, pani już nie istnieje dla mnie więcej.
Pani Mary zbliża się do drzwi, naaiska klam­

kę. Ale w te j chwili zaszło coś nagłego, nieocze­
kiwanego zupełnie.

Jednym skokiem, ja k  trygrysioa rzuca się 
miss Nora na panią Mary. Źanim ta zdołała 
zorjentować się w sytuacji, miss Nora nadludzką 
siłą powaliła ją  na ziemię, nachyliła się nad m'4* 
kurczowo uchwyciła palcami je j  szyję i zaczęła 
ją  dusić...

Pani Mary zaczyna szarpać się. Usiłuje wy­
rwać się ze szponów pantery. Nie może oddy­
chać. Oczy je j  wyszły nawierzch. Usiłuje wy­
rwać się, szamoce aię. Dwa ciała kobiece w iją 
się na podłodze, zespalają się w jedno kłębowi­
sko.

I żelazne palce miss Nory zacieśniają się nie­
zwyciężoną obręczą wokół szyi pand Mary.

Dalszy ciąg jutro.

Papuga przyczyna-, rozwadu
Na rozprawie sądowe) papuga wystąpiła w roli świadka

Pan Anderson bardzo ko­
chał swą małżonkę, Vivian.
Tylko jednego nie mógł je j  
wybaczyć. Była bardzo przy 
wiązana do papuci W iktorji, 
którą posiadała od  wczesnego 
dzieciństwa i którą umieściła 
w sypialni małżeńskiej. Jak 
Anderson nienawidził te j pa­
pugi! Ptak obrzydzał mu 
wprost życie. Wiktor ja  była 
szczególnie gadatliwa. Jak 
na złość, zawsze w obecności 
Andersona popisywała się 
swą zdolnością do mówienia 
i  wygadywała wszystkie sło­

wa, jak ie  znała. Pewnego 
wieczora gdy był z żoną w sy 
pialni i zaczął ją  czule pieścić, 
rozległ się wrzak papugi i mi 
ły nastrój znikł bez śladu.

Wreszcie Anderson stracił 
cierpliwość i zażądał od żony, 
by wyrzuciła z sypialni pa­
pugę. Vivian nie chciała się 
na to zgodzić. Twierdziła, że 
nie mogłaby żyć, nie widząc 
ukochanej papugi. Anderson 
wówczas zagroził, że je śli nie 
wyrzuci papugi, rozwiedzie 
się z nią. Lecz i ta groźba nie 
potrafiła złamać opora Vivian.

Anderson natychmiast chciał 
wprowadzić swą groźbę w 
czyn. Zmiejsca udał się do 
adwokata, prosząc go, by 
wszczął kroki rozwodowe. 
Adwokat wysłuchawszy go, 
radził nie wnosić do sądu skar 
gi rozwodowej.

W pól roku po owym skan­
dalu małżeńskim Anderson 
w yjechał w sprawach handlo­
wych na dłuższy okres czasu 
z San Francisco. Po powrocie 
do domu nie poznał żony. Od 
czasu awantury o papugę od­
nosiła się do niego bardzo

chłodnie, a obecnie rzuciła 
mu się na szyję i czule przy­
witała. Anderson w zasadzie 
kochający żonę, bardzo się z 
tego powodu ucieszył. Wy­
obraża! sobie, że obecnie na­
stąpi pojednanie z żoną i ich 
pożycie małżeńskie będzie o- 
proinienione szczęściem.

Lecz stało się inaczej. Pew­
nego dnia pod nieobecność żo 
ny Anderson znajdował się w 
sypialni. Papuga ja k  zwy­
kle zaczęła wrzeszczeć. Z po­
czątku Anderson nie przywią 
zywał do tego wagi, był już 
przecież przyzwyczajony 
do je j  wrzasków. Nagle nad 
stawił ucha. Papuga wkółko 
powtarzała przymilnym gło­
sem: „Jackie, kochapie, n a j­

droższy...." Anderson śmier­
telnie zbladł. Żona musiała 
go więc zdradzać. Podczas, 
gdy był w podróży, przyjmo­
wała tu kochanka.

Anderson do żywego obu­
rzony niewiernością żony. 
wniósł do sądu skargę rozwo­
dową. Na rozprawie Viviao 
uparcie wypierała się teg°,, że 
jakoby zdradza męża. Wów­
czas Anderson postawił na sto 
łe, przed sędzią, klatkę z pa­
pugą. Początkowo ptak wy­
gadywał wszystkie znane m® 
słowa, wreszcie wymówił nie­
dawno podsłyszane słowa, opO 
wiedział o Jackie. Sąd wzi4» 
pod uwagę zeznania te"Q 
szczególnego świadka i udzie­
lił rozwodu.
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Czyteinih om
Fani wMlra 27“ opisuje następują­

cy sen: „Śniło mi się, że w kumór- 
ce kolo mego mieszkania ujrzałam  
dużą, pojworną rybę. Z przeraże­
niem > wstrętem usiłowałam za- 
* ł j  ć  drzwi od komórki, ale dziw­
nie nie miałam siły. Łeb ryby wy­
chylił się przer drzwi i wtedy z 
krzj idem obudziłam się.“•

Czeka Panią zr"ar*wienie, sdowo- 
ttowane przez kobietę. Otrzyma 
ran większą sumę pieniędzy. Po- 
flrńż czeka ! ani» w końcu ' “go to­
ku. Szat^n.a ł anią odwiedź,

.Inka z Prokorima XXłL — Istot­
om jeden z Pani znów wróży nie­
domaganie albo Pani, albo bliskiej 
bsoby. Małżeństwo czoka Panią, 
dz e niepotrzebne zdenerwowanie. 
Pierścień z bursztynem przyniesie 
Pani szczęście.

Uczeń s. Krakowa. — Nieoględ- 
Ktem postępowaniem spowoduje pan 
kłopot Pochwała czeka Pana. Roz­
rywka będzie. Rozmowa z miłym 
Blondynem.
- 1< nnsia s Koła O st _— Spełira 
się Pani pragnienia. Znajome osuta 
umrze. Rozrywka czeka Panią. Stra 
tę niewielka bęuzie. Sprzeczka z ko 
b;3'.ą. Blondyn durzy się w Pani.

Kizia Z., 59. — Ma Pani fułszyw t, 
przyjaciółkę. Niemiła wiadot_:>śi 
tadejdzie. Pieniądze otrzyma Pan!. 
Przyszłość zapowada się pomyśl­
c ie . Szczęśliwa cyfra: 7.

I ube O. — Sen Pani wróży staro­
panieństwo. Pozna Pani niewiastę, 
imieniem .  eokadja. tł-oa. ,ka jesi 
Pani życzliwa.

Pani .Samotna" pisze: „Czuję się 
“ obowiązku zakomun kować Panu, 

ze przepowiednie Pańskie spełniły 
się całkowicie zarówno mnie jak i 

siostrze. Nie jest' m już „sumor 
i>a‘ , zgodnie z Pańską wróżbą 1 
niedługo p -ześ’ę Panu opis snu me­
wi męża. Dobrze?"

Proszę bardzo. A przy sposobnoś­
ci — żye ię szczęścia młodej parze.

Józef Mię ak n. 2. — O loterji sen 
Pań<ki nic nie mówi. Zamiai ■ ański 
spełni się, mimo pizeszkód. Proszę 
otrz} mywać dobre siosunki z kole­
gami. Niedaleka podróż c"*ka Pana.

Bronisława R. wiosna, Kraków.— 
Sytuacja m ate-jalr a zmieni się na 
lepsze. Szatyu myśli o Pani. Życie 
nlożT się pomyślnie. Szczęśliwy 
dz;eń: wtorek.

M B. Pruszków. Może Pan grać 
na loterji: proszę wziąć ćwiartkę 
losu do spółki z kimś Otrzyma 
Pan godną uwagi propozycję. Pie 
Błądzę u‘ rzyma Pan. Szatynka mj 
śli o 1‘aJTu.

W C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Nieszkodliwa zdrada

db/Vonafo/< ^ ^ cijd u je

P. Lita pisze nam:
„Może wyda się Panu skar-

fą dziecinną i czytając to lek- 
i uśmiech pol^owania za­

kwitnie na Twej mądrej, po­
ważnej (jak mi się zdajt twa 
rzy. Ale ja  nie jeotein już 
dzieckiem. Mam już 22 lata.

Nie należę do pięknych i 
przystojnych panien. Jestem 
mała i drobna. Na wygląd 
dają mi najw yżej 17 — 18 lat. 
Rysy twarzy drobne, zgrebne, 
ale lednak pospolite. Jedynie 
oczyma memi wszyscy męż­
czyźni się zachwycają. 2aden 
nie może się im oprzeć. Do 
tego kuszące usta i to wszyst­
ko z m oje i urody. Mężczyźni 
poprosiu nazywają mnie .,tru­
cizną1'.

Przed dwoma laty poznałam 
chłopca, w którym się szalenie 
zakochałam. Była to miłość 
od pierwszego wejrzenia, 
pieiwsza i szayrfna. Tak po­
znałam miłość, bo je j  przed 
tern nigdy nie znałam. Po ty­
godniu znajomości oddałam 
mu się. Nie żałuję tego na­
wet dzisiaj. W jego ramio­
nach pr ześn iłam czarowny 
sen.

Kiedy teraz wracam myśla­
mi do tych ehwil, nie chciała­
bym nigdy wracać do rzeczy­
wistości. . Czuję tylko, że tę 
miłość ufną. pełną wiary, jak  
modlitwa dziecka — zasłoniła 
mgla. W pierwszych dniach 
naszej znajomości dochodziły 
do mnie rozmaita plotki o 
nim: że jest zwykłym uwodzi 
cielem, że wyzyskuje każdą, 
którą mu się ude i tn tak mo­
ralnie jak  i materjalnie oraz 
wiele ie ych rzeczy. Ta opin­
ia uie była mi przyjemną. 
Przyjmował m ją  zawsze, jak  
ukłucie szpilką Ale byl dla 
ranie bardzo dobry, tłumaczył 
mi żebym się tem nie przej­
mowała, bo to tylko takie „ga- 
dat ie 1 ab‘\ One tak Drzez 
zazdrość mówi u bo ma wielkie 
u nich powodzenie, a teraz z 
niemi zerwał i tylko do mnie 
należy .

Po każdej takiej wiado­
mości był dla mnie czulszy, 
nosił mnie na ręku, całował 
brzeg sukni, spełniał moje 
najrozmaitsze Kaprysy, stawał 
sie potulny jak  jagnię. Natu- 
ialoie zapominała m wszystko 
i z rozwartemi ramionami 
przyjmowałam go, upajając

/l/n m a ł e j  w o k a n e tm io .. .
Z e m s t a  ż o n i j

(A. E.j — Beniek czy ja  cie­
bie mogie o coś pvprosić? — 
zwróciła się pani Szpryngma- 
nowa do jedzącego śniadanie 
małżonka.

— Możesz.
— k u p  mnie firankąf
— Nie kupie.
— Nawet cnociaż ja  ciebie  

Uroazęf'
— ton eczka ty moja! — u ś­

miechnął sią pan kzpryngman
Ty wiesz, że twoja prośba 

jest dla mnie rozkazemI
No to dlaczego nie chcesz

— Bo ja  nie lubią słuchać 
niczyich rozkazom,

Pani Szprungrnanowa poczę 
la nerwowo bębnić palcam i po 
°brusie,

— Beniek, ty mi musisz ku  
pomać firanką.

— Co znaczy muszą?
— Bo tam naprzeciwko nas 

m prowadził sią jeden  młody 
człowiek.

— jVd to co?
— To on jeszcze może zoba- 

czyć, ja k  ja  jestem  w negliżu. 
A przecież ty sobie nie źy- 
ctysz, żeby obcy mężczyzna

ogl \dal twoje żone w  takim  
stroju?

— Naturalnie. — odparł znu­
dzonym głosem pan Szpryng- 
man — ale na to ja  nie potrze 
bu ją  firanką kupować.

— J a k  to. nie?
— No bo juk on jeden raz zo 

baczy twoich w dzięków, to 
sam prędko kupi firanką!

Pata Szpryngmanoma za­
wrzała gniewem Nic jednak  
nie odpowiedziała, tylko, aby  
ukarać cynicznego małżonka, 
poczęła koh ietomać przez ok- 
n .  r  de go sąsiada.

Flirt ów  dał niespodziewanie 
szybkie rezultaty i gdy pan 
Szpryngman. wrócił na obiad  
do 1 domu, zastał swą małżon­
ką na kozetce w  ramionach pa  
na Chaima N.

Zrozumiała jest wściekłość 
rogatego męża i rękoczyny, ja ­
kich sią dopuścił na osobie 
młodego sąsiada. Że jednak po 
dobne naruszenie nietykalno­
ści osobistej jest przez ^amo 
zabronione, przeto pan bZpryn 
gman stanął przed sądem, kto  
ry go skazał na 2 tygodnie 
aresztu.

się wzajemnemi pocałunkami 
i pieszczotami, l a k  trwało 8  
miesięcy. Zaczęłam go spoty­
kać dość często z innemi aziew 
czętami. Na każdą m oją wy­
mówkę pocałunkami zamykał 
nr usta; nazywa iąc mme: 
głupiask.,em i nie dawał mi in 
nych wyjaśnień.

Nie żądałam ich, zresztą by 
ł to dla mnie wystarczające. 
Chciałam w dalszym ciągu 
kochać bez chmur. Ale przy­
chodził już rzadziej i na krót 
ze chwile. Tłumaczył się bra­

kiem ę :aru, choć v olne chwi­
le spędzał gdzieindziej. Było 
tc dla mnie bardzo bolesne, 
więc postanowiłam zerwać 
ten stosunek, k*óry zaczął ku­
leć i przy najrbłiższem widze­
niu powiedziałam ran, że w 
dalszym o«ągu tak być nie 
może.

Z początku przyjął to śmie­
chem, ale widząc, że mów ię zu
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Ceny znacznie zniżone. Każda rolka plombo w ara.

tcg. traged ję, ale on nie ma
wcale zamiaru rozstawać się 
ze mną, bo mnie naprawdę ko 
cha, a z tamten? i tylko „tak 
dla spędzema czasu“. A jeżeli 
mn;e tak o to serduszko roz­
bolało, to postara się być lep­
szy dla mnie. Rzeczywiście 
trochę się poprawił. Byl taki 
ja k  w pierwszych miesiącach. 
Ale ta poprawa długo nie 
trwała, bo zaledwie 3 miesią­
ce. Dziś zpowrotem runi” za 
niedbuje. W ięc radź, Kocha­
ny Parne, czy zdobyć się na 
stanowczy krok i zerv ać z 
nim raz na zaw»ze Ja  jednak 
nie przestular go kochać. Ko­
cham go, ja k  dawniej i czuję, 
że gdy zerwę z nim, to tak, jak
by coś we mnie umarło.

_ J 1
chać. To nie jabym  była, lecz

Yzdolna byłabym kogoś
Nic 

ui ko-
pełnie serjo, odpowiedział mi, 
że jestem prawdziwy głupia-1 ktoś inny, bezduszny, mane- 
sek, że ja  tylko sama robię z 1 kin,..“

Nie, Panno Lito, mojem zdaniem 
ni© powinna Pani z tum zrj w«ć. Co 
Pani z tego przyjdzie? Utraci go 
Pani zupełnie. On szy bko sie po­
cieszy, skoró jest tak przez kobiety 
■rozry wany. Jego postęp uwamu zaś 
nie no winna się Pani zbytnio dzi­
wić.

Miłość, nawet najgorętsza, stop­
niowo powszednieje Zwłaszcza, że 
wca'e niewiadomo, czy on Panią ko 
chał równie gorąco, p' »I nie, wznio 
śle, jak Pani, a w każdy! • razie nie 
po raz pierwszy. B 'rd ro  być może, 
że jego odskoki «  dlań tylko uroz­
maiceniem, do którego nie należy 
przywiązywać wielkie,■ wagŁ Tego 
rodzaju „zdrady" bywają najczęś­
ciej n:esz odliwe. Odmiana zawsze 
nęci. Najlepszy sposób na odżegna 
nie je j to yei — zakosztowanie. W tc 
tty się przeaona, ż< „wszędzie do­
brze, a w domu najlepiej" i wróci 
do Pani _e zewojonem acznciem. 
Diatego- lepiej btd: ie nie narażać 
całokształtu przyjaźni i raczej po­
godzić się z je j dri bnemi przykroś­
ciami, niż ntrar:ć ją crłkowicir, 
zwłaszcza, że jest dla Pani wszyst- 
kienC

Siekiera w obronie teściowej
Morderca został skazany na 10 miesięcy więzienia

Wczoraj przed Sądem Okrę 
gowym w Warszawie stanął 
22-letni stolarz Adam Budka 
oskarżony o zabójstwo swego 
szwagra. Budka zamieszk:wal 
wraz z żoną i teściową w skro 
ranem mieszkanku na przed­
mieściu.
W końcu roku ubiegłego spro­
wadził się doń szwagier riotr 
Skrzypkowski wraz ze swoją 
żoną. Od tego czasu mieszka­
nie Budki stało s:e terenem 
licznych zajść, jaŁ.e urządzał 
Skrzypkowski, I tóry zasłynął 
nawet w całej dzielnicy z c- 
wantur, urządzonych po p ija­
nemu.

Ofiarami pijaka padali nie­
mal wszyscy członkowie ro­

dziny.
Do gorszącej awantury do­

szło w pierwszy dzień Bożego 
Narodzenia. Skizy pkowski po 
libacji z kompanami, takim iż 
zwolennikami alkoholu jak  i 
on, powrócił do domu i bez 
żadnej przyczyny wszczął a- 
wanturę z teściową, którą do­
tkliwie pobił stołkiem po gło­
wie.

Budka stanął w obronie teś­
ciowej i starał się w delikatny 
sposób powstrzymać szwagre 
od dalszych ekscesów,-Nic jed 
nak nie pomagało. Fodochoco- 
ny alkoholem Skrzypkowski 
był nieczuły ha słowa.

Wówczas Budka sięgnął do 
W rękuinnyi h argumentów,

17-letni ojcobójca
Tragiczny finał sprzeczki między synem a

jego ukazała się siekiera.
Rozpoczęła się walka, w cza 

si której Skrzypkowski rażo­
ny mocnym ciosem w głowę 
zwalił się na ziemię bez ży­
cia.

Budka został aresztowany.
Prokuratura postawiła za­

bójcę w stan oskarżenia za u- 
rayślne morderstwo. Na wczo* 
rajszei rozprawie naoczni 
świadkowie zajść ia odmalowa 
1 jego przebieg, dajac jedno­

cześnie charakterystyką oskar 
żouego jak  i jego o fiary :

Sąd Okręgowy uznał, ze 
Budka dopuścił się jedynie 
przekroczenia obrony koniecz­
nej ? skazał go 10 
więzienia.

miesięcy

ojcem
Wczoraj na wokanazie. Są­

du Apelacyjnego w Warsza­
wie znalazła się ponura opra­
wa 17-leiniego ojcobójcy Jó ­
zefa Szulima, mieszkańca O- 
kuniewa pod Warszawą.

Stary Szulira od pierwszych 
dni po ożenku tyranizował 
żonę. Gdy później w krótkich 
odstępach czasu zaczęły przy­
chodzić na świat dzieci, Szu- 
lim nie okazywał potomstwu 
ani krzty serca, po gruLjaii- 
aku odnosząc się do K ażd eg o  
z n ch

Szułimowa znosiła prawdzi­
we męki za życia. Będąc w 
ciąży, a było to przy ostat- 
niem już dzmeku, została kop 
hiętu przez męża w brzuch 
tak brutalnie, że później po­
wite dziecko okazało się ka­

leką.
Ż y c ie  z mężem aw anturni­

kiem przerastało sity  w ątłe j 
kob iety  j przed kilku  laty  
SzuUmowa zm arła, pozosta­
w iając pod dachem ojca  k il­
koro dzieci.

Wkrótce po śmierci żony 
Szubin poślubił wdowę, która 
mu w posagu przyniosła... 
czworo wiasnyeh dzieci.

Stosunki m iędzy Szulimem 
a jego  dziećm i u łożyły  się p t  
drugim ozenKu ja k  najfaial- 
niej: Szuiim  m altretował po­
tomstwo p ierw szej żony, da­
jąc  posłuch d ru giej sw ej mi- 
lości.

T ej zmiany dzieci nie mo­
gły przeboleć, a  w szczegól­
ność najstarszy syn Józef nie­
jednokrotnie wypominał ojcu

Amatorzy gatunkowytk wódek
powędrowali za kraiki więzienne

Na niezw yKly sposób zaspo Gdy się przestępstwo wyda
amatorzy gatunkowych 

de
kajania swych pragnień w 
dziedzinie .. alkoholu Wpadli 
ekspedj enci. sklepu kolonial­
nego firmy Osterczy pizy ul. 
Królewskiej w Warszawie.

Wynaleźli oni ńieopatento- 
\vany dotychczas środek na 
Otwieranie butelek z koniaka­
mi i winami, by po wypiciu 
znacznej części zawartości i 
dolaniu wody butelka nie by­
ła pozbawiona oryginalnych 
etykiet. Taką samą metodę 
zri sztą stos<iival przy raćze* 
JOiu się sma,łtovii.eaai sokami.

lo 1
wódek stanęli przed sądem 
Grodzkim OJdz. 112 w V arsza 
wie, nie chcieli zdradzić te j 
metody, zarzuca ląc właścicie­
lowi sk ładu, że stara się przez 
nieuzasadnione oskarżenie po 
zbyć pracowników.

Sędzia jednak, m ając w y­
raźne dokody przestępstwa, 
skazał niesumiennych pracow 
ników; Ncstralę, Zielińskiego 
i Bednarka na kary od 7 dó 6 
miesięcy bezwzględnego wię­
zienia.

jego mełudzkie postępowanie
Pewnego wieczora 17-letm 

Józef, przyszedłszy po dłuż- 
szem przebywaniu poza do­
mem, zastał ojca, śp ącego z 
macochą. Syn zapniił lampę, 
rhcąc ukręcić sobie papiero­
sa.

Stary Szulim w ordynarny 
mosób zażądał zgaszenia Świn 
tfa, dodając, iż szkoda nafty 
dla takich, ja k  on, nierobów. 
Uwaga ojca rozwścieczyła sy­
na, który dobywszy lewol- 
weru dopadł do łóżka i kilka 
kul wpakował w głowę leżą­
cego.

Szulim na miejecu wyzio­
nął ducha. Na krzyk macochy 
i odgłos strzałów zbiegli się 
sąsiedzi i Józiefa Szulima 
aresztowano.

W Sądzie Okręgowym, 
przed którym staną! 17-letni 
młodzieniec, zapadł wyrok, 
skazujący ójcobójcę, przy u- 
w^gledniemu ja k  najdalej 
idących okoliczności łagodzą­
cych, na 4 łata więzienia.

Ó d tego W yroku odw ołała 
się obrona do W5 ższej instan­
cji, dom agając się złagedzę- 
ma kary  z uwagi na iza d k k  
tłó dramatu.

Sąd A pelacyjny wyrok 
zmienił o tyle tylko, że ta 
śtosow&l imnestję, dzięki któ­
re j została pochłonięta jedna 
trzecia kary.

Czy jesteś członkiem LQFP
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Za grzechy matek
W z ru s z a ją c a  ś ra ą e d ja  w rattziaSa k s ią ż ą c a j

Jaga Gerdznako wma oo niedziela i czwartek 
odwiodzala Stenię w szpitalu. W niedzielę prze- 
pr/ebywała tam przez cale dwie dozwolone go­
dziny, ale w czwartek mogła wpadać tylko na 
chwilkę w przerwie obiadowej.

Pewnego czwanku także wpadła na chwilkę 
i dopiero gdy wyszła, Stenia wybuchtręla pła­
czem, bo pnzy Jagusi powstrzymy wała łzy. Ocie­
rała, milcząc, strumienie lez, wtem usłyszała nad 
eobą jakiś dziwny głos, szepczący:

— O trzy j łezki, Steniusieńko!... Zobaczysz, że 
wkrótce ja z  będziesz zirow a... tylko si jf nie dręcz. 
Masz wielu przyjaciół i życzliwych.

. Stenia odwróciła głowę i ujrzała n wezgłowia 
swego łóżka andrusowską twarz Janka Mantar- 
skiego. Przerażona, cofnęła się odruchowo. Ru­
mieniec zalat je j  twarzyczkę. Rumieniec wstydu, 
że oto Jasiek widzi ją  w łóżŁ o, Lezbronuą, słabą.

Jasiek oddawna już pilnował Steńki. Począt­
kowo czynności te spełniała Zezka, ale po wy­
padku z nieudałem podrzuceniem ekradztonych 
rzo/y, nie mógł już na nią liczyć.

Dał więc podobne zlecenie jednemu z towa­
rzyszów swoich awariturok. Byl to największy 
cwaniak z całe j fera jny  laika, bez trudu więc 
wyśledził, oo się stało ze Sten a. Teraz Jasiek sam 
postanowił udać się dm niej. Skorzystał z tego, ze 
Jaga mogła wpaść do Steni tylko na chwilkę i gdy 
wyszła zjawił się przy je j  tuzku

Drżąca na calem ciele na widok osobnika, od 
którego już się czuła wyzwolona, Stenia szep­
nęła:

— Precz ode mnie!... N e chcę się widzieć!...
— Wolnego, wolnego, maleńka — przymilał 

się Jasiek — przecież to chyLa nie zbrodnia, że 
ozuwam nad tobą?

Sten a zam knęła oczy, a Jasiek niestrop^ony 
m ów ił d a le j:

— Narazie nie widzę, żeby ci twój opór i stro­
nienie ode mnie wyszły na aobre. Gdybyś przy- 
ahylniej wysłuchała głosra tego Jasieńka, który ci 
przecież tylko dobrze życ zy i bardzo przeprasza,

i'ezeli cię może ostatnio czem dc tknął, "nie byta- 
yś w tak smutnym stanie ja k  obecnie. Dowie­

działem się o robie wszystkiego... Podobno nawet 
byłaś w areszcie? Czy to prawda?

Stenia nie mogła dłużej panować nad sobą. 
Otworzyła oazy i opo j rżała na swego dręczyciela. 
Szepnęła z nienawiścią:

— To znów była twbja 6praw ka!_
— Ależ nie, Steni uaieńko najukochańsza! — 

zaprzeczył energicznie Jasiek — gdybym byl dla 
c ie b e  tak nueżyctzliwy, czy przychodziłbym się 
dow.aci ywać o twoje zdrowie Dziwna rzecz do­
prawdy, że jakoś nae możemy nigdy dojść do po­
rozumienia.

— Jakim cudem dowiedziałeś się, że tu jestem ?
— Ponieważ wogółe zawsze się tobą intere­

suję.
— Tak, ale wiedz, że nie jestem już teraz sa­

ma, jak wtedy, kiedy mnre wygryzałeś z pracow­
ni kapeluszy. Mam teraz kogoś, kto mnie obroni.

— Nie przeczę... Możliwe... Ale wiedz, że wro­
gowie twoi są bardzo silni.

— Nie boję się ich.
. — Niesłusznie! Wiem, że oni jeszcze szykują 

przeciw tobie coś straszliwego, gorszego, niż 
wszyatko, oo było dotychczas. Wierz mi, że jest 
najwyższy czas, aby ich unieszkodliwić, stanie 
się to zaś dopiero wtedy, gdy mi zaufasz i bę­
dziesz na mnie polegała. Pozwól mi być tym o- 
brońcą. Powiedz słówko, a przekonasz się, jak  
potrafię cię ustrzec od złego.

— Dowiedź mi, że mówisz prawdę. Powiedz, 
kto są fcł nói wregow le. a co się tak na mnie za­
wzięli. Wymień ich nazwiska.

Św iąteczny n u m er

Nowego SPORTOWCA
ukaże się dn ia 9  Kwietnia

C en a lO groszy

— Nie odmawiam tego bynajm niej. Ale mu- 
ssz  mnie w tym celu spokojnie wysłuchać. 
I przecLewszysikiem zrozum, ć wreszcie, że e- 
stem twoim przyjacielem. No, bo doprawdy, po­
wiedz, c o 'ja  ci właściwie takiego złego w życiu 
zrobiłem^ Wciąż mnie wyklinasz i odtrącasz, 
s musisz przyznać, że we wszystkich twoich nie­
szczęściach ja  jeden pozostałem ci wierny i in­
teresuję się tobą. O, przyjdzie jeszcze dzień, 
k>dy mne ocenisz.- Niestety, wiedy może już 
będzie za późno...

— Milcz! — zniecierpliwiła się S ten ia— two­
ja  obłuda napawa mnie wstrętem. Gdybyś bvł na­
prawdę życzliwy, je in em  słowem wyjaśniłbyś 
mi. kto i dlaczego tak wciąż przeciw mnie knuje.

— Dobrze, Steniusieńko, skoro tak stawiasz 
sprawę, godzę się n&to, aby ci dać dowód m ojej 
dobrej wioli. Dowiedz się więc, że kobieta, która 
cię nienawidzi, szykuje nowy cios przeciw tobie.

— Kobieta? Go to jedna i jak i ma żal do 
mnie, że mnie tak srrabinie nienawidzi?

— Zaraz ci to v szystko wytłumaazę. Dziiwię się 
tylko, żeś się nie domyśliła, że do takiej nienawi­
ści i tak okrutnej zemsty zdolna jest tylko kobie­
ta i to koLieta zakochana, kobieta zazdrosna o cie- 
bie piekielnie...!

— O mnie? Bredzisz chyba—
— Mój Boże, jakaś ty doprawdy niedomyśl­

na! Pamiętasz chyba, że m aiaś w yjść zamąż za 
jakiegoś burżu ja, tak ego lalusia z m orskiej pia­
ny?...

- -  Milesz! — krzyknęła Stenia, nie mogąc 
znieść sposobu, w jakim  wyrażał się Jasiek o Gu­
ciu,

— Mam milczeć? Więc nie mam ci mówić ca­
łej prawdy? A przecież chciałaś tego. Doprawdy 
już zupełnie nie wienu, ja k  z tobą postępować. N aj­
pierw krzyczysz gwałiu, żeby ci wszystko opo­
wie dzieć. Ą jak  zaczynam opowiadać, wrzesz­
czysz na oały szpital: „MiIoz!“. Jak  z tobą dojść 
do ładu, bo już nie wiem? Więc mam mówić osta­
tecznie czy nie?... * *.

— Mów... — szepnęła cichutko Stenia, raz jesz­
cze daiąc się zwieść Jaśkowi.

Dalszy ciąg jutro.

D A N IEL BAC H R A C H

Śladami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

Morderca dla reklamy
VIII.

Widząc mn ie w tak podnie­
cony m stanie, zeirwał się 
z krzesła.

— Co się stało? Czy May się 
ulotnił?

— Co do tego nie mam n a j­
mu iejszej obawy, panie in­
spektorze. Przyszedłem tylko 
poradzić się. co robić teraz — 
i u opow icdz.ialem inspekto- 

rowi, co znalazłem w birurku 
Maya.

— Ależ ■wobec tego niema 
już żadnych wątpliwości co 
do jego winy. N:.e mamy co 
czekać dłużej i musimy go 
jeszcze dziś w nocy areszto­
wać. Zatelefonuję w te j chwi­
li do biura, by przysłali tu 
dwóch wy w i idowców ora z, 
aby od najbliższego sędziego 
wzięli nakaz aresztowania 
oraz dokonania rew izji.

(Stosownie do prawa an­
gielskiego policji nie wolno 
było dokonywać aresztowań 
ani przeprowadzać rewizji 
bez nakazu sędziego śledcze­
go lub też sędziego grodzkie­
go, to też w nagłych wypad­
kach udawano się do miesz­
kania sędziego po nakaz, a na­
wet w nocy bardzo często bu­
dzono go ze maj*

Okoto godziny jedenastej 
zjaw ili się wywiadowcy z na­
kazem aresztowania Zastana­
wia.' amy się tydko, czy mam 
nadal odgrywać rolę suhlo­
katora, czy też wystąpić już 
urzędowo we wdasnej swej 
roli.
— W edług mego zdania le piej 

będzie, jeżeb pan będzie u- 
rzędowal w czasie aresztowa­
li i oraz podczas rewizji, 
gdyż nie przypuszczam, aby 
udało się panu jeszcze coś do­
wiedzieć od , jego gospody­
ni -*■ powiedział inspektor. — 
Po sprowadzeniu aresztowa­
nego do biura zatelefonuje

San do mnie i /a przyjadę, 
a jjeptoj będzie, jeżeli jesz­

cze dz;'s w nocy rozpocznie­
my badanie i me damy mu 
czasu do namysłu.

l^zed północą zajechaliśmy 
taksówka przed dom. Trudno 
wyobrazić sob:e zdumienie 
m ojej m iłej gospodyni, kiedy 
ujrzała mnie w asyście kole­
gów i kiedy je j  powiedziałem 
kim jestem w rzeczywistości 
i w ja k :m celu u n ie j zamiesz­
kałem.

— Takie nieszczęście w 
mo im domu — rozpaczała. — 
Nigdy nie awie/ze, żeby pan i

May popełnił przestępstwo.
Maya nie było jeszcze w 

odmu i oczekiwaliśmy w 
moim pokoju jego powrotu. 
Około godziny pierwszej u- 
słyszeliśmy otwarcie drzwi 
wejściowych i po chwili May 
stanął na progu.
. Odniosłem wrażenie, że 

nasz widok go wcale nie prze­
raził i kiedy mu zakomuniko­
wałem kim jestem, i że przy­
chodzę go aresztować, jako 
podejrzanego o uprowadzenie 
i ewentualne zamordowanie 
czterech kobiet, zachowa! ka­
mienny spokój. Piorunujące 
natomiast wrażenie zrobiło 
moje oświadczenie na gospo­
dyni. Usłyszawszy, że je j  lo­
kator podejrzauy jest o mor­
derstwo, krzyknęła przeraźli- 
w ie i gdybym ją  wporę nie 
p i chwyc U, upadłaby na po­
dłogę.

Udaliśmy się do jego po?o- 
ju celem dokonania rewizj\ 
Oczywiście nie dałem poznać 
po sobie, że wiem doskonale, 
gdzie znajdują się kompromi­
tujące go oferty i wraz z wy- 
w iadowcami rozpocząłem po­
szukiwania od górnych szu­
flad. Wreszcie znalazłem to, 
czego szukałem. Zapytany 
May, co oferty te m ają ozna­
czać, odmówił odpowiedzi.

Spakowawszy wszystkie do­
ku cnenty zabraliśmy go wraz 

: kompromitującym m aterja- 
łem do biura. Pokój jego za­
mknąłem na klucz i opieczę- 
to-w ulem do dyspozycji władz 
sądowych.

Po przybiciu  do biura May 
jyoprosił mnie o papierosa i 
zaćhotzywał się tak spokoj­
ni®* że, o 'ile bxt o " rzeczywi­

ście mordercą, to m uca! mieć 
stalowe nerwy Po krótkim 
czasie przyjechał zawiado­
miony przeze mnie inspektor 
Bartels i rozpoczęliśmy bida 
nie zatrzymanego, lecz bez­
skutecznie.

— Niepotrzebnie zadajecie 
sobie panowie tyle trudu — 
odpowiedział, — ode mnie nic 
się nie dow iecie, zreszią je ­
stem zmęczony i chciałbym 
się położyć spać, proszę mnie 
zatem odesłać do aresztu.

Mimo naszych perswazyj i 
przyrzeczeń, że w razie szczere 
go zeznania może liczyć na ła­
godzące okoliczności May mil­

czał zawzięcie i nie pozostało 
nam nic innego, jak  zadość­
uczynić jego żądaniu i odesłać 
go do aresztu.

-  Damy sobie radę i bez nie 
go — odezwał się inspektor 
Bartels, kiedy zna leźliśmy się 
sami. — Jutro a właściwie dziś 
rano, jest już bowiem po pią­
tej wezwie pan wszystkie czte 
ry gospodynie oraz służące, jak 
również urzędniczkę z redak­
cji, gdzie May podawał ogło 
szenie matrymonjałne. Jestem 
pewny, że zostai lie przez nich 
poznany, a wtedy jego milczę 
nie już mu nic nie pomoże.

Dalszy nąg  ju iro .

Księżniczka Maria Pia, córeczka następcy tronu v,!
Matka m aleńkiej Marie w yjechała, ja k  wiadomo no ĄU 
synji, gdzie przeby wa w szpitalu potowym jak o  siostra mi­

łosierdzia.
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Zlikwidowanie bandy gangsterek
W ciągu 24 godzin udało się 

policji bostońskiej zaareszto­
wać 18 kobiet, które odgrywa 
ty dość znaczną rolę w sfe­
rach towarzyskich n iasti, a w 
Heezywistości były członki­
niami bandy gangsterskiej.

O J wielu nues.ęcy Boston 
żyl pod terorem pewnej ban­
dy gangsterskiej, odznaczają­
cej się szczególną okrutno- 
£cią. Dopiero obecnie wyjaś 
odo się, że przestępstwa, któ­
rych dokonano w sposób bar­
dziej brutalny, niż zwykłych 
napaści gangsterskich, były 
dziełem kobiet.

Dotychczas władze zdołały 
oskarżyć bandę o dokonanie 
6 morderstw, 4 włamań do 
banku i znacznej ilości szan­
taży. Na czele bandy stała 
34-Ietnia Eliza 1 ouhy, siostra 
•.krwawego lo u h y “, który nie 
dawno poniósł śmierć na elek 
trycznem krześle.

W szczególnie ohydny po- 
•ób zamordowały kobiety 
7-letnią dziewczynkę, którą 
porwały. Gdy rodzice dziew­
czynki zamiast złożyć żądany

R A D J O

R O Z G ŁO ŚN IA  W A RSZ a W SKA
4.30 pietft, 4.33 P o r jd k a ,  4.34 G im naiW - 

ka, ! SC M uzyka. 8.00 A udycja  d la  szkół. 12.03 Dziennik po łu dn iow y, 12.15 Audycja  
d la  szkól. 12.33 Kor :ert O rkie stry  Tadeusza 
Se rad yńsk logo , 13.10 C hw ilka  g o sp o d rr -  
•twa dom ow ago , 13.13 „Z . 'n ku  pra v ", 15.1 W iadom otc l o  e k spo rc ie  poisklrn, 13.2C Przegląd  g ie łd ow y, 15.30 Tr.„ sa lo ­
nowe, 14.00 „Skrzynka P. K. O .",  14.15 Krót­
ki koncert rrancusk isi muzyki symfonicznej, 14,43 „ C a la  Po lska  tp ie w a ",  17.00 .Skarby 
P o lsk i",  17.15 Koncert, 17.55 M i zyka reli­
gijna, 18.30 „O  tw órczo ic l poe tyckie) ks. 
B iskupa  Ba b u rsk ie go ",  *° 55 „Skrzynka 
koln lcza". 19.05 Koncert reklam owy. 19.35 
W iadom otc l sportow a, 19.45 Pogadanka  
aktualna, 20.00 „Ho lander-Tulacz” —  ope ra  
W S-eh aktac Ryszarda W agnera. Transm i­
sja > Teatru W ia lk iago, 22.45 „O  k o b ie c :e polskiej 23.05 M u zyka  sa lonow a.

okup, zcwiadomiły policję o 
wypadku, gangsterki zemści­
ły się na nich w ten sposób, 
że zakatowaiy dziecko 

Banda kontrolowana rów­
nież cały szereg domów gry, 
które musiały płacić haracz 
gangsterkom w postaci czwar 
tej części dochodów.

Ciągnienie pożyczki 
inwestycyjnej

20.000 ser ja  21135 Nr. obli- 
acji 32. 50.000 serja  12387 
'r. oblig. 24. .
25.000 serja  21779 Nr, obL- 

gacji 47.
100.000 zł. ser ja  6034 numer 

oblig. 23, serja 14462 nr. oblig. 
50, s e r ja " 14020 nr. oblig. 35, 
serja 21046 nr. oblig. 30, serja 
21.553 nr. oblig. 46

Pieniędzy im na pc 
brakło ■ nie mogli dokończyć 
tego budynku!.-

Każda praktyczna 
Pani

UPIEC M02E SAMA:
wyborną babkę parzoną, 
babkę rodzynkowy 
babkę migdałów-, 
mazurek pomarańczowy 
mazurek orzeehowy, 
mazurek wielkanocny, 
mazurek rodzynkowy, 
kruchy mazurek migdałowy, 
kruchy mazurek < zekoladowy 
mazurek makowy, 
plaeek pomarańczowy, 
placek z kruszonką, 
sernik na kruehem cteście,
.ort czekoladowy, 
tort śmietankowy, 
tort kawowy.

Doskonałe przrpi-jy znajdzie 
Fani w ostatnim numerze naj­
poczytniejszego tygodnika

,2ycie Kobiece"
Cena 20 groszy

Piękne kwiaty 
z c e l o f a n u

ozdobią na święta mieszkanie 
pięknej Pani. Dokładne prze­
pisy icn wykonania znajdzie 
Pani w ostatnim numerze naj­
poczytniejszego tygodnika

Zycie Kobiece"
Cena 20 groszy

Każda Pani czyta tylko 
i zawrze

Życie Kobiece"
Do nabycia we wszystkich 

kioskach.

W I E Ś C I  S P & H T O W E
Mowy rekord pływacki 

ś w i a t a
Na międzynarodowych za­

wodach pływackich w Amster 
damie zawodniczka holender­
ska Tine Wagner ustanowiła
nowy rekord świata na 500 jar 
dów stylem dowolnym uzysku 
jąc wynik 6:09,8 sek.
Dotychczasowy rekord świa­

ta neleżał do Dunki Hveger — 
6:14,8 sek. Z mnych wyni­
ków na uwagę zasługuje: 100 
m. klasycznym — Maier 1:13,8 
Sek.

Wiochy —  Szwajcarja 2:1
ZURYCH. — Na niedziel­

nym meczu międzypaństwo­
wym w oilce nożne: Szw ajcar­
ja  — Włoeny (zwyciężyły Wio 
chy 2:1) obecnych było ponad 
30 tysięcy widzów.

Makkabi —  repr. Łotwy
W dniu 2 m aja r. b. w War­

szawie odbędzie się ciekawy 
mecz bokserski, w którym re­
prezentacja Łotwy rozegra 
spotkanie z reprezentacją pol­
skiej Makkabe Na mecz po­
wyższy kapnan Makkabi usta 
lit następujący skład: Rund-
stein (Mak. W-wa), Gotfryd 
(Hakoah, Łódź), Rozeublmn 
(Mak. W-wa), Wdowimdti (Ha 
koah, Lód,/, Nebel (Mak. Sos­
nowiec), Kuśnier (Mak. Biały­
stok), Neuding (Mak. W-wa;, 
i Blinbaum (Hakoah, Łódź).

Bieg naprzełaj
Z okazji 10-lecia istnienie 

Polskiego Rud ja  zorganizowa­
ny zostanie przez referaty spor 
towe P. R. we wszystkich m ii 
stacb, w których znajdują się 
rozgłośnie, zbiorowy bieg na- 
przełaj, w dniu 19 b. m. o go­
dzinie 16-ej.

Na miejscach startu zainsta­
lowane zostaną mikrofony i 
giośnik’ i na dany sygnał z 
Warszawy rozpoczną się jed­
nocześnie starty wszystkich za 
wodników.

Po skorygowaniu czasów o- 
stagn ętych w. wszystkich bie 
gach, ogłoszony zostaule zwy­
cięzca ogólny, z najlepszym o- 
siągniątym wynikiem. Zwycię 
zca otrzyma honorową nagro­
dę „Dziesięciolecia Polskiego 
Radja".

Całość tej oiygmalnej impre
zy transmitowana będz le przez . . .  -  ([swszvstkie rozgłośnie 
go Radja.

Polskie-

Nowi mistrzowie Niemiec
Rozgrywki bokserskie o a- 

matorskie indywidualne mi­
strzostwu Niemiec zakończone 
zostały w Dortmundzie po 5-u 
dniach ciężkich walk elimina­
cyjnych, których liczba wy­
niosła ogółem 128.

Na finałach mistrzowskich 
zgromadziło się w hali sporto­
wej Dortmundu ponad 5 tys. 
widzów: L pośród 7-u walczą­
cych obrońców tytułów mi­
strzowskich tylko cłwum udało 
się utrzymać tytuły, a miano­
wicie w wadze lekkiej Schmc 
desow, z Dortmundu i w wa- 
uze ciężkiej Rungemu z El- 
berfeldu 

Tytuły mistrzowskie w ko­
lejności wag od muszej do cięż 
kiej zdobyli:

Craai z Hamburgi, Stasch 
z Kassel, Miner z Wrocławia, 
Schmedes z Dortmundu, Cam-

Se z BerN.na Baumgarten z 
Tamburga, Jaspers ze Szczeci 

na i Runge z Elberfeldu.

Bieg maratoński 
w Japonji

WTokio rozegrany został przed 
olimpijski eliminacyjny bieg 
maratoński, w konkurencji o- 
gólnójapońskiej, w którym u- 
zyskano dobre wyniki.

Zwyciężył Szio-Aki w czasie 
1:50:32 Sek., przed Segarą -  
1:51:27 s, Z okazji biegu mara 
tońskiegy ódbyl się również 
bieg na 1000 nu w którym zwy 
ciężył Nakamura, ustanawia­

jąc wyrikiem 2:32,1 s. nowy 
rekora krajowy.

Eliminacje w koszykówce
NOW Y-JORK. —W Nowym 

Jorku rozpoczęły się elimina­
cyjne rozgrywl w koszyków 
ce, które m ają wyelim nować 
reprezentację olimpijską Sta­
nów Zjednoczonych. W pierw­
szej rozgrywce drużyna Uni­
wersytetu waszyngtońskiego 
pokonała. SŁ Paul z Chicago 
54:33.

Mistrzostwa bokserskie 
Krakowa

Późnym wieczorem w nie­
dzielę zakończone zostały w 
Krakowie indywidualne bok­
serskie mistrzostwa okręgu 
krakowskiego. Mecze finałowe 
dały następujące wyniki;

w wadze lekkiej — Chro­
stek (Wawel) pokonał Mosz- 
kowskiego (Wisła),

w’ średniej — Żbik (Wisła) 
zwyciężył na punkty Morawę 
(Wawel),

W wadze półśredniej Kołon 
ko (Wawel) wypunktował Du 
szyckiego (Garb.).

Nie rozegrano walk w wa­
gach piórkowej i półciężkiej.

Lista mistrzów Krakowa 
jest następująca:

w wadze muszej Juszczyk, 
(Wisła), w koguciej — Szczu­
rek (Wawel), w lekkiej Chro­
stek (Wawel), w półśtedniej 
Kołonko (Wawel), w średniej 
Zoik (Wisła) i w ciężkiej Stan 
kiewicz.

Dzisiejsze mecze 
w Warszawie

Dziś we wtorek o godz. J6.13 
na Śtadjonie Polonii w War­
szawie odbędzie się towarzys 
ki mecz piekarski pomiędzy 
Polonią i Hakkuhi.

Nazajutrz we środę o te j sa­
mej godzinie na boisku Polo- 
ni' Makkabi rozegra meez z
PZU

O
s a m e  o d p a d a j ą
wraz z korzeniami-

1°

•po tej
\ULTRA-TLENOWEJ 

K Ą P IE L I
T a , tadziwiający wynalazek fraz • 

enekiego farmaceuty pozwala dziś 
]oazeze położyć krea torturom pia- 

ąeyeh edeiłkdw, paiącyóh. apueh- 
lątyeh nóg, (twardnień i aaą -otlców. 

bródek tao iaal proaty, niedrogi i 
gweraatowćay. Należy uajiwyczajniei 
zanurzyć nogi w kąpieli ■ eiopłej 
woJ- zawierającej garćć Sal trat 
Roctell. Ta nlrra-tleuowa kąpią! ła­
godzi natychmiast wraiuwoćć i ze pa­
łanie. Mocne, kojące aole wnikają do 
głąbi porów, zmiąkezają adeiaki do 

OaitMP. 0a ąm «nec|alna| organlzetll featdy urytelntk nlnlejszega plama mątw
oeacnla utrim al nazpłatnla paczką lik  at Paneli wraa c cenną iluitrowaną kziąt-
ką. wybitnego ipeclallaty O-ra Catrln, ->p.su|ącą u i s t t  steaewanla. Mylncli Ozl< 
leaacae adran L. Mi s>erowikl, oddalał *1_. Warliiwa, Kaliska a 
Me trzafca prayayłąt P onlądzy.

c |, z . e r
nia, że możne |, nd- 
Ją, peleami w całości wrat 
z korzeniami. Spnchlizna jezt na- 
tyebmiaat zmniejłzona. Można nozid 
obawia o eały onrre- mniejczc • 
anodzie jakąajw jgodniej eały dzień 
Do n a b ita  w aptekach, ektaudan 
aptecznych i perfumer.acb.

Przestępcy z amatorstwa
zadziwiali świat swemi pomysłami
Przed pewnym czasem Bank 

Narodowy Ekwadoru otrzy­
mał przesyłkę pocztową, na 
której nadawca nie podawał 
swego nuzwiska, ani adresu 
Zawierała ona genjalnie sfał­
szowane pieniądze, klisze 
banknotów różngj wartości i 
wreszcie kilka paczek mi­
strzowsko podrobioo ych pa­
pierów wartościowych, które 
z trudnością można było od­
różnić od nrawJziwych. Do 
te j przesyłki był- dołączony 
list te j treści:

U S T  „AMATORA"
„Moi panowie 1 Chciałem 

W am wykazać, że Ich bankno 
ty można tak zręcznie podro­
bić, że można z łatwością zbić 
m ajątek. Nie jestem jednak 
zawodowym fałszerzem pie­
niędzy, lecz amatorem. Nie 
puściłem w obieg ami jednego 
«’ mych falsyfikatów i przesy­
łam Wam wszystkie sfałszo­
wane bankaoty, ja k  równi°ż 
LEsze do ich odbicia. Proszę 
Was tylko o jedno, byście ra­
czyli uznać, że jestem  najlep­
szym faiszerzen banknotów 
wszystkich czasów.

Przestępca Amator."
Dyrektorzy banka musieli 

przyznać, że autor listu jest 
srenjalnym fałszerzem. Obiał 
ich zimry pot, gdy przyjrzeli 
się benknotom. Były łudząco 
podobne do prawdziwych i 
nawet oko fachowców z tru­
łem je  odróżniało od bankno­

tów wypuszczanych przez 
btnk. fałszerz amator mógł­
by państwo narazić na wielkie 
szkody, poLłeważ przez bar­
dzo długi okres czasu prawdo 
podobnie nie wpadłoby się na 
to, ze wypuszczane przez me 
go banknoty są lałs<zowrane.

PO KRAD7 EŻY 
ZOSTAWIAŁ W iza ióW K Ę

W ypadek z Ekwadoru nie 
należy do rzadkości w dzie­
jach  kryminalistyki. Sv/ego 
czasu w Angłji grasował pe­
wien dżentelmen kasiarz, na 
którego trop policja w żaden 
sposób nie mogła wpaść. Nie 
byto tygodnia, by gdzieś me 
rozpruł ou pancernej kasy.

„Przestępca" me zab.erał 
grosza ż rozprutej kasy. Li 
czyi tylko pieniądze i kładł 
na nich wizytówkę, na której 
znajdował się jego pseudonim 
„Argus". Na wizytówce skre 
ślał również kilka słów, pra-

wie zawsze tej treści: „Pan 
Argus mógł te j nocy zabrać 
.... funtów, lecz on tego n.e u- 
czynil, ponieważ dokonuje 
wlemań dla przyjemności."

Dziwak musiał być bardzo 
bogaty, gdyż następnego dnia 
właściciel rozprutej kasy o- 
trzymywal pocztą pieniądze 
na reparację kasy.

DZIWIMY KASIARZ
Pewnego razu zdarzyło uę. 

L. p av dz)wy przestępca^, .od­
wiedził" skarbiec, do którego 
tej samej fitpby w;‘amal się j AL 
„Argus". Nie byl on tak sżla 
chętny, jak  jego poprzednik i 
opróżnił kasę. Miał przyteia 
ułatwioną pracę, ponieważ ka 
sa była już rozpruta. P olicja  
przypuszczała, że tym razęm 

Argus" nie zadowolił się roz 
rueiem kasy, lecz również  ̂ta  
rał pien;ądz&. O ttm rów­

nież podały dzienniki. „.Ar­
gus" nie chciał, by tego roJza 
ju podejrzenie padło na nie­
go, i przesłał poszkodowane­
mu posiadaczow i kasy taką su 
me- jaką r tu skradz uao. Po 
tym wypadki dziwak zanie­
chał swej „rozrywki". Przy­
puszczalnie uważał, że ona a  
czy na go zbyt drogo koszto­
wać.

SZALEŃCZE POMYSŁY 
Już nie dziwakiem, e raczej 

obłąkanym był Devrien miesz­
kaniec Rio de Ja.ne.ro, me jaki 
Bartholomeo Torres Nocą
wyłaniał się on przed samot­
nym przechodniem, trzymając 
w ręku gotowy do strzału re­
wolwer. Nie strzela! Jednak 
do napadniętego, an: nie żą­
da! od niego pieniędzy, poda­
wał mu tylko notes i pióro i 
prosił, by podpisa.1 się pod na 
stępującem zdaniem: „Po-
twierd „am, że bennor Bnriho- 
lomeo Torres mógł mnie te j 
nocy zamordować."

Czy rzeczywiście nazywał 
się on Torres, czy to był tyd- 
ko jego pseudonim, nie zosta­
ło aotychczas wyjaśnione. Je ­
dno je t t  tytko wiadome, że
wkrótce jego na/niezwyklej- 

ia
nych“ doszła do stu. Osią-
sza kolekcja „zamordowa-

gnąwszy tę liczbę bezkrwnii y 
„morderca *, któ» y swy m ofia­
rom nie wyrządzą! krzywdy, 
zaniecha! dalszych „mor 
derstu ’.

£2 „Życie Kobiece’4
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K ronika W a r s z a w y
Perski obywatel kontrolował hotel

P o f l c z o s  „ u rz ę ^ lo iw a is  i  u** m n s t u ł  t t r e & m ś o w a n y
Nocy wczorajszej do hotelu 

„Gdynia" przy ul. Marszał­
kowskiej lOb przebył niezna­
ny pan, przedstaw riąc się za 
przedstawiciela urzędu śled­
czego. Zakomunikował, ze 
przyszedł dla skon'rolowania 
pokojów hotelowych, czy nie 
mieszkają w nich przygodne 
parki.

Narazie nie zwrócono uwagi 
iż  rzekomy agent policji przy 
szedł bez asysty mundurowej, 
ale bo też zachowywał się tak 
bezczelnie i z taką pewn.ośc'ą 
siebie przystąpił do swych 
rzekomo urzędowych czynno­
ści, że nie zastanawiano się

legi. Właśnie trzeba się było o jcą c  fantazji, wręczył policjan-J kazał sie mm obywatel perski 
tej wyższości szarży przeko- tówi... bilet wejścia do Sejmu. Bagrar Bagranjanc (Widoczna 
nać przez obejrzenie lcg:tyma- Spryciarza aresztowano. O- b). Odprowadzono go do ko- 
cji. W te d y  nieznajomy, nie t r a ł  I misarjatu policji

Studentka skoczyła z 5-go pietra
ponosząc Śmierć na miejscu

Gdy wczoraj z rana dozorca 
domu przy ul. Boduena 6 o- 
tworzył bramę, weszła jakaś 
młoda kobieta i udała się na 
schody. W przypuszczeniu, że 
nieznajoma spvszy do które- 

lokatów, dozorca nie za-g e s  z
nad możliwość "nndszfwan, i PYtał jej dokąd idzie. W kil- 

„ru j m i n o  n n lir tr .u ta . ^  C f ™ 1. P o t? m  ro z le g łsię pod miano polic jaata.
W hotelu zrobił się ruch. 

Przybysz polecił sobie otwie­
rać poszczególne pokuje. Ha­
łas pobudził śpiących gości, 
każdy jednak był ci' ho i nie 
protestował, no bo skoro wła­
dza... Obejrzawszy kilka po­
kojów „przedstaw iciel wła- 
dzy" zrezygnował z dalszego 
zaglądania do pokojow, dając 
je mak do zrozumienia, że nale 
żałoby się przy ją ć  go jakoś go 
śeinn e. Rozkazał zaprowadzić 
Się do kuchni.

Po spenetrowaniu kuchn* i 
znalezieniu różnych artyku­
łów spożywczych, pan „agent 
polici''* polecił sobie sporzą­
dzić kolacię. Było już wpraw­
dzie po północy i kuchnia by­
ła o tej porze nieczynna, ale 
skoro władza wydaje polece­
nie, trzeba słuchać.'

1 ymczasem „władza" posta­
nowiła sobie wymoczyć odcis­
ki u nóg. Zdjął buty, siadł na 
krzesełku, nalaao mu do n ’ed 
nicy gorącej wody i przybysz 
ulokował w niej swoje bose 
stopy.

Zachowanie się przedstaw i- 
cięla" urzędu śledczego wyda 
ło się jednak komuś podejrza­
ne. Wysłano po policjanta 
mundurowego, żeby przyszedł 
i wytłumaczył „koledze" nie­
stosowność jego postępowania 
Przyszedł policjant prawdzi­
wy. Zażądał wylegitymowa­
nia sie moczącego nogi „agen­
ta*.

Ale ten zaczął się ciskać i 
pouczać, że pow’uien mieć re­
spekt dla starszego szarżą ko-

się w

fiodwórzu huk. Dozorca zna- 
azł na asfalcie kobietę, w któ 

rej poznał nieznajomą.
Wezw ano pogotow ie Ratun­

kowe. Lekarz stwierdził 
śmierć.

Nieznajoma, którą okazała 
się 20-letnia Mindla Rapapor- 
tówna, studentka Uniwersyte­
tu warszawskiego, popełnia 
samobójstwo, w y skakując z 
okna klatki schodowej 5-go 
piętra.

pized samobójstwem młoda t lusz i pantofle.. Przyczyna sa- 
kohieta zdjęła i zostawiła na I mobójstwa młodejj studentki 
parapecie okna płaszcz, Lape-1 jest narazie nieznana.

Napad złodziei na policjanta
\V ywiadowca policji spot­

kał na placu Kercelego zna­
nych złodziejów i opryszków 
Leona i Konstantego braci Zl- 
cowjewów (Annopol). Posiano 
wił ich odprowadzić do ko- 
misarjatu. Zinowrjewowie jed­
nak rzucili się na policjanta i 
dotkliwie go poturbowali. Ze

względu na obecność 
liczby gapiów, pplicjant' me 
mógł zrobić użytku z brom. 
Na alarm atoli przybyło kilku 
policjantów mundurowych, o- 
pryszków obezwładnili i zwią 
zanych odwieźli dor komisar- 
jatu.

Krwawe zajście na Stawkach
Kupiec Nuta iSzapiro (Staw 

ki 20) wracał do domu. Był 
już niedaleko bramy, gdy za­
stąpiły mu drogę trzy kobie-

Prosta droga do... aresztu
U krawca Joska Pinkel- 

sztajna (Wołyńska 2t) praco­
wał w charakterze czeladnika 
Szlama Grinhaus z Dąbrowy 
na Śląsku. W tych dniach kra- 
wiee polecił swemu częladnrko 
wi odnieść klientowi zamówić 
ay przezeń i już uszyty sak. 
Grinhaus wywiązał się z zada

nia i nawet przyniósł pokwito 
wanie z odbioru saka. Okaza­
ło się atol1', żc czeladnik sprze 
dał sak na ułicy przygodnemu 
handlarzowi. pokwitowanie 

zas sfałszował. Poszkodowany 
udał się do policji w wyniku 
czego czeladnika zatrzymano 
w areszcie.

L is i do Reilaltc/f
Szanowny Panie Redaktorze!
W imię prawdy i prawa do obro­

ny czci osób, związanych z Radą 
Szkolną u; st. Warszawy, zwraca­
my się do Szanownego Pana Re­
daktora z uprzejma prośbą — w 
związku z ennncjacjF mi prasy sto­
łecznej z óstatnirn ani — o umiesz­
czenie w Łipjbiiższjm numerze po­
co , tnego pisma *-ana Redaktor i- 
św iadczi "ia  treści; następującej:

.)  Człuchowie Rady Szkolnej, 
Wydziału Wykonawczego i wszyst­
kich Komisyj za prace swe nie po­
bierali żadnego wynagrodzenia-

2) Pracownicy IV era Rady i służ­
ba o trzym aj, wynagrodzenia na 
zasadzie nmow o pracę,- przewi­
dzianych Rozporządzeniami Prezy-

Najnowszy sposób ratowania osób. pozostających w domu 
objętym płomieniami*

denta Rzeczypospolitej z dnia 22 
marca 1928 r.; uposażeni, wszyst­
kich pracowników umysłowych. pu 
potrąceniu składek ubezpieczenio­
wych i podr.hu dochi dowego t. j. 
netto wynosi miesięcznic zi. *M25.59; 
upoeuż-nie służby — miesięcznie zi. 
495,98; najwyższe w tem (jedyne) 
up'*sazenie wynosi zl. 811,40; upo­
sażenie 3-ch pracowników waha się 
od 300 d o '392 zl.; nnosL-źenie 4-ch 
pracowników wahn się od 200 do 
268 zl.; reszta pracowników pobiera 
piacr w wysokości od 100 do 168 zł. 
miesięcznie;

3) wydatki netto Rady na działał 
ność oświatowo-knlturalną i opic- 
knńczo-społecznH wyniosły w rokn 
szkolnym 1934/5 (o t .tn i  okres ba- 
dżetowy] :1. 920.33:-,37 (przy ogólnej 
sumie bilansowej wydatków zł. 
i. i 17.063,22) i w stosunku do tego 
wydatki ściśle administracyjne (oso 
bowe i rzeczowe) wy niosły zł. 
126.254,42 t. j . 11 proc.;

4) dokonywam pokrywania wy­
datków admiaistr iryjpych z snb 
yen cji Z ai/ąd r Miejskiego dlatego, 
że inne dotacje były zastrzeżone 
na cele ściśle określone, podczas, 
gdy subwencja miasta opiewała na 
'„działafhąść ogólnq“ Rady:

5) Zarząd Miejski do dnia 3i mar­
ca 1936 r. nigdy przedtem nie kwc- 
st jonowa, używania jego Subwencji 
w powyższy spo >ób, jakkolwiek 
wiedział o tem z dostarczanych mn 
stale przez Radę preliminarz} bu­
dżetowych, bilansów i różnych ze­
stawił u rachankowj ch;

6) Komisja Rewizyjna, mianowa 
na przez Pana Kuratora Okręgu 
Szkolnego Warszawskiego, nie zna­
lazła żadnych uchybień ani niedo­
kładności w pracach Rady.

Yi aiszawa, dnia 2 kwietnia 1936 r.
Członkowie Rady Szkolnej:
(—) R. Bnczewski, (—) C. Jędras* 

ko, (—) St. Lewandowska, (—) T. 
Męczkowsku. (—) Ks. M. Riiger Pa  
stor, (—) Ks. Dr. J . Szkndelski.

Dyrektor Binra:
(—) STANIpt “ W 1 4 ZBIR

o. o. Prezes Rady Szkolnej: 
.(-> !L SUDA

ty, idące w towarzystwie męż­
czyzny, i zażądały pieniędzy 
na w ódkę.

Szapiro odmówił. Wówczas 
kobiety rzuciły się na kupca, 
bijąc go dotkliwie. Wyndda 
awantura, do której wmiesza­
ło się kilku pr/ jebodniów. W 
wyniku walki kupiec został 
pobity, ale i towarzysz kobiet 
Marjan Kwaśniak iLubeckie- 
go 26) otrzymał 5 . ran nożo­
wych w plecy.

t o opatrunku lekarz Pogojo 
wia odwiózł go dh domu. Trzy 
Kobiety aresztowano. Są to: 
śumisława i Helena s iostry 
Karlakówny i Gzesław.1 Kowa 
łewska, zamieszkałe wszyst­
kie na Stawkach 77.

Wesołe Wiadomość

CHCIWOŚĆ I CUDZOŁÓSTWO
(H. L.) Doskonały francuski au­

tor. dramatyczny Devąj, twórcę nie­
zapomnianego „Stefka-* i dowcipne­
go „Tdwanszcza”, da: nową sztuk? 
p. t. „Rodzina Massoubre", graną 0- 
becnie w teatrze Polskim. Jest to 
przekió j kilku pokoleń rodziny Ma* 
soubre, rozgryw ający się w dziesię­
ciu ollftonach.

Właściwym bohaterem jest Piotf 
Massoubre, który w pie-wszej od­
słonie się rodzi, w drugiej powoda- 
je  samobójstwo zakochanego w niJO 
kolegi szkolnego, w trzecim — traci 
niewinność z... własną mamką, *r 
czwartym okrada rodzonego ojca, & 
piątym zdradza żonę z je j r.ajlepszU 
przyjaciółka i t. d. AV pr^edostat- 
nim wreszcie umiera, dręczony 
przez zjawy wszystkich umęczo­
nych przezeń osób, a w ostatnim ju i 
nawet pamięć o nim wygasa, a syn 
wchodzi w jego ślady, zdradzają^ 
żonę z ostatnią kochai ko swego 
ojca. Główne cechy rodziny Mu*- 
soubre to: chciwość pieniężna, rie- 
cofa jąca się przed okradaniem *  
bardziej lub m niej bezceremonial­
ny sposób \vtasnveji rodziców i ogro 
mna pob-idliwość erotyczna przy 
zachowaniu, zi esztą, zasad niero- 
zerwalności małżeństwa.

Aktorsko przoduje tu Junosza- 
Stępowski, dając interesujący prze­
gląd przemian Piotra Massoubre w 
miarę starzenia się.

W ogromnym zespole wyróżnili 
się korzystnie: Buczyński, Chmie­
lewski, Macherska, FTitschc. zna­
komicie się spisuje Piaskowska, 
świetnia grająca Wasiutyńska, H aj­
duga Maliszewski, jednakowo zna­
komita w roli garnVo*łuka i panny 
z towarzystwa — ^obisówne, wresz 
cie Rolandowa i Żeleński.

Keżyserja Schillera przy wielu 
zaletai h ma dwie }vady: zbyt wy­
dłużyła przedstawienie, kończące 
się na prem jerze dopiero przed 
pierwszą, poza tem zbyt sciszaia 
głosy aktorów. Skutek był taki, ze 
ca najm niej połowa tekstu przepa­
dała. Może to, zresztą, wina wadli­
wej d ykcji aktorów... Może, wresz­
cie wina dyrekc-ii teatru, która na­
szemu spraw ozuawcy wyznaczyła 
mi“jsce  zaledwie w dziewiątym rzę 
dzie. k i" przet ież aktorów powin­
no być słychać nawet na galerji. 
Tt/eba pamjęt >ć i ‘o m niej zamoż­
nej publiczności. Tylko szerokie 
masy mogą nratowae teatr.

Kupon porady 

prawnej

Moment sadzenia drzewek przez dzieti warszawskie.
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K w te c :eń

Wtorek
Epilanjusza

, ,D n i  Krakow a*1W W -- — ” ■“ w"‘ ^  ”w "*
św ięte  n  k ra k o w sk ie j sceny.

 ̂ " jed n ą ' ż zasadniczych c ię ś c i 
.^ąkładpw yćh czerw cow ych „D ni 

K rakow a" stanowić będzie opra­
cowany z szczególną- pieCZffto* 
witością program widowTtK te­
atralnych. Na czoło programu 
tego w ybije się niewątpliwie 
wznowienie „Krakowiaków i 
Górali!? r inscenizacji Zygmnnta 
Nowafeywśkie#®, które przed 
kalko Taty stały  się ośrodkiem 

^Z ainteresow ania najszerszych kół 
MtJniłośników sceny.
JJ-,; Po zatem przeprowadzone zo- 
r" fcianą starania o wystawienie 

„H am leta" z znakomitym Jego 
^"edtWórćWńl JuL O sterw ą, przy- 

czem widowisko to  odbyłoby 
się na tle  średniowiecznych mu­
rów dziedzińca historycznego 

■^gmachu „Collegium  Maius“ .
1 W ielką niespodziankę aitysty- 
Czną stanow ić będzie nowy u- 
twór dramatyczny L. H . M ois 

v tinji p. t . „Misterjum nocy a a -  
jo w e j"  poświęcone Czynowi 

'" 'M arsz . J . Piłsudskiego, podob­
nie jak  przewidziane wznowie­
nie „Trzech  m gieł" Niżyńskiego. 
, O prócz widowisk teatralnych 

‘ niezwykle ważną ^Skęścią pro- 
't r a n a u  „D ni K rakow a" będą 

barwne i ciekaw e widowiska 
regjotudne.

I
-v

i

a

K R Ó L O W A
C Z E K O L A D

M m A  MARYSIA"

S i A .

kupców  k rak o w sk ich  
»n«*mmgMych o nadużycia cel- 

W  p rzeniesion y  pa inną s a lę  
W  ó a ń i wczorajszym rozpo- 

sądzie okręgowym 
I ł r J j t e n y n j W, Krakow ie nowa- ka- 

pąidn przysięgłych. W 
* j *ół*zku>'x tern toczący się na 

w ji wielki proces kupców 
■óakoWskifch oskarżonych o nad­
użycia ce ln e  został przentesio- 

na, mniejszą salę.
. >v>k W cżoraf zeznał szósty oshar- 

.^ łją icićie l sklepu z owo- 
» .ęaipi południowe mi przy ulicy

Szew skiej-A nis,

vi...
• t.ę

.^4

Dywany, Kilimy
:Kfe£l8?fcj» Nariuty. Obicia

i» d en  rai yi 00 —
r Przybai v t*p icerskie .

Ffl.RYC ZN E
Fiflehmhn; Kraków

i*l. G rodzka 1S.
V L.** •

Powołanie rezerwistów 
aa ćwiczenia wojskowe

'■ = > Na znarach miasta rozlepiono 
/•(Ogłoszont# o powołaniu podofi- 

te tó w ' 1 szeregowców rezerwy 
na ćwiczenia wojskowe w roku

♦ W 6 .  -
W śród pow ołanych znajdują

*  * *  r o c z n ik i  1 9 1 2 ,  1 9 1 0 ,  1 9 Q 8  
< U -t9 0 5 t
H i--

I WANOWU?

j i m s S I s ę u ś *
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<%* P*k6w, Skewska 18.
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■ WEDAKCTA

KRONIKA KRAKOWA
Fałszerz pieniędzy przed sadem w Krakowie

ce

,Jrzed sądem przysięgłych w 
Krakowie zasiadł na ławie os­
karżonych 43-letni Abraham 
Lic.htenfeld, karany już za kra 
dzież, zamieszkały w Podgórzu 
przy ul. W ielickiej.

W  sądzie okręgowym karnym 
w Tai nowie odbyła się w roku 
1934 rozprawa przeciwko Ja n o ­
wi Bartoszkowi i innym o pod­
rabianie polskich monet krusz­
cowych craz  puszczanie ich w 
obieg.

W wyniku te j rozprawy ska­

zano Bartoszka  r.a 8 lat wię 
zienia.

Przeprowadzone  w lej  spra­
wie dochodzenia wykazały,  że 
w fałszowaniu monet  prz»z B a r ­
toszka brał udział Lichtenfeld

Mianowicie ustalono,  że gdy 
w grudniu 1933 r. aresztowane 
Bartoszka,  ten podał,  iż przez 
kilka ostatnich dni przebywał 
w mieszkaniu Lich ten fc lda  w 
Krakowie  przy ul.  Wiel i ckie j .

Przepi owadzono natychmiast

1 rewizję w tem mieszkaniu, która 
I doprowadziła do sensacyjnych 
; wyni!: ów.

Mianowicie w popiele w pod­
wórzu znaleziono 11 sztuk fał­
szywych monet 10-złotowych 
i 2 formy do odlewania.

Roz rawa potrwa dwa dni.
Trybunałowi pryewodniczy s. 

c . dr. Stuhr, wotują s. o. dr. 
K ronenberg i s. o. dr. Partyka, 
oskarża prok. dr. Klimczyk, broni 
adw. dr, S ó h a tl .

Przeżycia Barbaty Ubryk
W czorajsze opowiadanie przer- 

wal.śiuy w tem miejscu, jak sę ­
dzia wraz z ks. biskupem J a ­
reckim przybyli do klasztoru i 
jak ks. biskąp pod groźbą k ląt­
wy nakazał zakonnicom zaopie­
kowanie aię Barbarą Ubryk.

L item błyskawicy rozeszła się 
wieść po Krakowie o rewizji 
sędzirgo w klasztorze.

Przed klasztorem  poczęły s :ę 
gromadzić tłumy ludzi, które 
policji, wzywała do rozejścia się, 

Tym cziSem  śledztwo przeszło 
nagle w Inne ręce. Sprawę za­
ciem niano. aż. wreszcie złożono 
ią do aktów.

Bjęb&ra Ubryk żyła jeszcze 
20 lat. Umieszczona w szpitalu 
sw. Łazarza, przebywała tam 
jako umysłowo chora.

Tyle Dr. Harbut powiedział 
w swym odczycie.

Na tom sprawa rie  została 
zakończona.'’’'*

Teraz dópicro ujawnia się 
wicie niesłychanie sensacyjnych 
szczegółów tyczących się stiasz- 
nych przeżyć Barbary Ubryk.

'W książce pt. „Mały Rzym " 
Dr. J .  S t . Harbut w ten sposób 
opisuje klasztor Panien Karme­
litanek Bosych

,,Ni*wiele jest w P o lsce  kla­
sztorów podobnych do Klaszto­
ru Karm elitanek Bosych w Kra­
kowie na W e so łe j"  i zarówn* 
otoczonych — nimbem niezwy- 
łe j ta jem n icy ". K to zaś poko­
nawszy wszystkie prz-sikod y, 
wejdzie zaledwie w obręb przed- 
klasztcrnego dziedzińca, w pier­
wszy przedsionek klasztoru i 
przed jego furtę, lecz nie dalej, 
ten czuje się  już jak w śred­
niowieczu.

W esoła jednak po zastygłym 
tchnieniu pierwszej wiosny lu­
dów nagle spoważniała, a nawet 
posmutniała, zmienił i zew nętrz­
ny wygląd nr. ulicy i nastrój, 
jakby nowa niewola nowe wy­
cisnęła na niej p iętno i ta do­
tąd rzeczyw iście wesoła dzielni* 

przestała być wieczoramica
iniejscein dalszych rojnych prze­
chadzek, a w późną noc nieje­
den z Krakowian niechętnie za­
puszczał się w te strony.

Byli i tacy , którzy twierdzili, 
że w morach klasztoru goszczą 
duchy i strachy.

G dy na gościńcu zamierał już 
wszelki ruch, pcj wiał się  na 
murach duch pokutującej tu za 
jakieś grzechy zakonnicy. O po­
wiadam* te tak się nagminnie 
rozpowszechniły, ze po 10-te j 
godzin’*! wiecz. nikt na ca łe j 
W esołej nie ważył się za żadną 
cenę przejść popod nuram i k la­
sztoru. Opowiadania były sen- 
zacyjniejsze od najsenzacyjniej- 
szych, ballad i romansów i mog 
ły  odstraszyć nawet najodważ­
niejszych.

„A  obcych aż lęk  i ciarki od 
głowy ho pięt przechodziły na 
to wszystko co opowiadali i 
wymyślali ci mieszkańcy W eso 
łe j, prawiąc istne baśnie i do­
prawdy, aż strach było n iejea- 
nemu słuchać ty ch  opowiadań 
przed nocą i spaniem. Zaś w noc 
niejednej w ystraszonej mśeszcz* 
cce , zdawało się, że zjawia c iś ­
nie się  do je j łóżka, to zasiada 
je j na piersi i zagląda pod po­
wieki. O błędna ta mara senna 
tłukła się w umyśle niejednych, 
niczem stado nietoperzy. D o­
piero pierwszy świt płoszył te  
straszne sny i zjawy. I gdy jed ­
ni spóźnieni przechodnie wir 
dzieli w późną noc n i  murach 
klasztoru białą postać inni przeft 
ciwnie widzieli tam czarne za- 
kapturzone domino z wygląda; 
jącą  z pod opończy trupią czasz­
kę, BvJi, to  bezbożni, któzzy za­
rzucali klasztorowi stosowanie 
czarnej magii dla jakichś nie­
zbadanych celów, zaś zwolen­
nicy klasztoru twierdzili naod- 
wrót, że wszystko to jes t wyr 
myslem nieprzyjaciół klasztoru 
i wrogów kościoła. O dtąd kłasz- 
tor był otoczony nietylko za­
bobonną czcią, ale i zabobonnym 
strachem ".

Znaleźli się śrmalkcw-e tra­
wieni niezwykłą ciekawością, 
którzy p ocrę li pćźną porą, gdy 
klasztor tnną^ w mrokach nccy, 
n a  ochotnika podchodzić pod 
murv, a wreszcie i wspinać się1 .

„Śm iałkowie ochotnicy nie 
widzieli wprawdzie ducha za­
konnicy ani żadnej mary, ale 
wśród ciszy nocnej z murów 
słyszeli na własne uszy docho­
dzące od strony klasztoru tłu ­
mione. nieraz jęk i, czasem jakby 
szlochanie, jakby walenie p ięścią 
w mury, a czasami jakby nawet 
wołanie o pomoc. A  czasem , 
czasem, bo  tylko rzadko, ale 
napewno słyszeli i ch ich ot ra­
dosny jakby samego szatana, 
w yciągającego ręce po swoją 
ofiarę i  zapewniali, że tak stra­
sznie śm iać się i chichotać mo­
że tylko sam szatan".

Opow ieść ta łączona była z 
figurą postawioną obok klasz 
toru, którą nazwano „Latarnią 
um arłych". Tym razem już r e ­
lacje poważnych osób potwier­
dzały, postawiono tą figurę na 
uroczysty znak cich e j pokuty 
całeg o klasztoiu z a  jakiś bardzo 
tajemniczy grzech jed n ej z jego 
zakonnic.

N ocne zjawisko klasztorne po­
zostało tajem niczem  i nie wy tłu 
maczonem. Mieszkańców W eso­
łe j ogarnęła psychoza, psychoza 
strachu. Niejedną taką upicrną 
noc przeżyli mieszkańcy Wesołej

„W resic itf w odpowiedzi na 
ciekaw ość i natarczywość śmiał­
ków dotarły do nich straszne

| słowa ostrzeżenia ze strony sn- 
.nej przełożonej klasztoru: „Prze- 
kłęty-jbędzie każdy, kto się oś 
noieli wstępować na mury klasz­
toru, iub będz.e usiłował przej­
rzeć tajem nicy je g o " . Blady 
postrach padl na wszystkich 
śmiałków. Siła  te j groźby była 
ogromna i wprost straszna.

„O dtąd klasztoru i jeg o  ta ­
jemnic strzegła sama groźaa 
klątwy i groza przed je j następ­
stwam i, odtąd klasztor nazywa­
no npwet „zaklętym ".

W ieśę gminna przypisywała 
ksieni klasztoru nietylko siię 
opanywania duchów i poskra­
miania demonów, ale też i pra­
wo rzuw nu klątwy strasznej, 
bo aż db trzeęiego pokolenia.

„O to  nagle wstrząsnęła ma­
rami klasztoru jak piorun z jas­
nego nieba, z początku głucha, 
p otem < na c<ly gtoą krzyk, 
straszna wprost niewiarygodni*, 
podobna do najpotworniejszej 
bajki wieść o zamurowaniu w 
tych murach jednej z zakonnic 
w kajdanach na ręksch i no­
gach, w dodatku przykutej do 
słupa w celi.

Zakonnica — grzesznica po 
dobno nawet jedna ksieni klasz­
toru, żywcem zamurowana w 
wieży klasztornej; zamurowano 
ją  młodą i piękną, wprost nie­
prawdopodobnie piękną. W yklę­
tej i odciętej od wszystkich, 
żywność raz w dzień tylko, 
chleb i dzbanek wody na sznu­
rze souszczano do je j podzieirf- 
nego lochu w wieży klasztornej".

Rozeszła się wieść że zamu­
rowaną jes t córka generała wojsk 
polskich. Terni wieściami tłumy 
zostały w wysokim stopniu pod­
niecone.

„W  okamgnieniu zebrał się w 
głównym rynku krakowskim 
tłum łudzi. W zrósł w w ieloty­
sięczną masę, zap ełn i przyległy 
mały ryuek, a na czy jeś hasło : 
„Pod klasztor *, szybkim kro­
kiem wśród złowrogich ok1 ły ­
ków podążył na W esołą, rosnąc 
na drodze jak lawina, aż wresz­
cie przybył bez żrdnej przesz­
kody pod mury kośeioła i klasz­
toru Karm elitanek z okrzykami: 
„Zdemolować, zburzyć klasz­
tor !“ . podczas gdy obsługa 
klasztoru zdołała zamknąć i za­
tarasow ać wszystkie bramy i 
furty. W śród tłumu byli robot­
nicy, tzem ieśhiicy, m ieszczanie, 
akademicy, najpoważniejsi oby­
watele miasta i byli żołnierze 
powstania styczniow ego. Tium 
był uzbrojony w drągi, młoty, 
kilofy, siekiery, pistolety; zn&- 
lągły się w krótce w tłumie dra­
biny, które zaczęto przystawiać 
do murów i po nich wspinać 
się w cbręb klasztoru".

CD alszy  c ią±  n astąp i)

Przejechanie handlarza 
na W^nicy.

W  dniu wczorajszym 70  letni 
handlarz H irsch Zweig, zamie­
szkały w W oli D ucnackiej — 
został przejechany na pl. W ol- 
nica przez dorożkę.

Zweig doznał szereg obrażeń.
Przybyły lekarz Pogotow ia 

ratunkowego udzielił nieszczę- 
liwemu pierwszej pomocy.

maszvnv d o  pisam i

LÓW ^
*  ZHEurrniKull

Epilog krwawej tr&gedji 
pod parkiem Jor dana

W  sądzie ok-ęgowym karnym 
w Krakow ie odpowiadał przed 
sędrią dr. W asilewskim  m gr. 
Aleksander Milan, zamieszkały 
w Pnrkfórzu pizy ulicy Zamoj­
skiego.

Dnia 12 listopada ub. roku 
około godziny 7 - ej  wieczorem 
obok parku dra Jordana, przy 
manipulowaniu bronią, został* 
ciężko zraniona, a następnie 
zmarła, podobno narzec. ona 
Milana, W ładysława Barrnówna, 
zamieszkała w Prądniku C zer­
wonym.

Mgr. Milana postaw' ono w 
st*n  oskarżenia. Na rozprawie 
złożył swe parere biegły pref* 
U. J .  dr. O lbrycht.

Rozprawę odroczono.

Setki tyaięcy osób
jnż wie, że ulubioną bielimą jest

„ P A W "
„PAW “ to symbol ele£aucji 
„PAW " to syDonim wytwornoici 
„PAW ‘to bielizna najmodniejsza 
„PAW " to fabryka znana 

z taniości.

KBAKÓW , FLORJAŃSKA L. 4.

Cenniki na żądaaie.

Okaziciel niniejszego ogłoszenia 
otrzymuje S proSent rabatu.

Okropny wypadek

Przy „Ścinaniu d n eiM  t e  ul. 
KochądoMfeJtiego 1? eeif*y  b y ł 
36-letai: strażak M ic h J  Szew ­
czyk, zam ieszkały przy ułicy 
Pasterskiej 27 . ^

W pewnym momencie drabina, 
na której znajdował się Szew ­
czyk, usunęła się, wSkB|«)i cz e ­
go tćn spadł na ziemię.^S^ 

Zawezwany lekarz Pogotow i* 
ratunkowego stwierdził u Szew­
czyka złamanie klatki piersiowej.

Po udzieleniu pierwszej po­
mocy przewieziono ofiarę obo­
wiązku na klinikę chirurgiczną#

LUSTRA belgijskie,
s z y b y  szlifowane 
do aut, kredensów. 

Odnawiam s t a r e  lustra. 
K ra k ó w , K row od erska 9 .

B E Z P Ł A T N IE
fachowych p o r a d  udziela 
kosmetyczka w p e r f u m e r j i

„UNIKAT"
STAROWIŚLNA 17. Tel. 182-39
Skład zaopatrzony jeat w naj­
nowsze zdobycze z dziadziny 
kosmetyki. Poiiadaasy również 
wody mineralne, wyroby gumowe 
chemikalja, artykuły gospodar­
cze i tp. C E N Y  N IS KI E.

B I E L I Z N Ę
mąską, chłopięcą, de skonały krój 
poleca n a j t a ń s z a  wytwórnia

„ Ł A B Ę D Ź ”
K raków , ul. Starew iilnn  6

i A D M IN IST R A C JA : ul. O r J I f c ń  2.  —  T « M e »  173-02 . Rfidiaict‘-r rrzyjErcfa od godz. 1 £-—,17 -

C ENV  O C iŁ C M TfŃ i w Kranit :> krEkcwsŁH 1 wiersz »t t >. 1 s*. —  Drobne. 3C pro« ’r ?a wyra*. —  Poszukiwania pracy 10 groszy ul wyraz
j ła h k n *  1 - -  v__> A l i  ■ ir  * .a ■ i -r-mir-iwmswwi n ■■"■ ■■ II  TT

raa ktor Ir -yribtwca
v V ” IV.. Ąlfjad Kwiitikrywsk Drukarnie Monopol, K  reków, ni. N i. Grodku 2



O S T A T N IE  W IA D O M O Ś C I

KUPON
S fd D L u ru o w y Nr. 10

n a bezpłatny
przejazd do Rumunji

dla Czytelników  
Ostatnich Wiadomości 

Krakowskich

( K u p o n  n a l e ż y  w y c i ą ć  i p r z e c h o w a ć )

Wielki konkurs
, ,O statn ich  W iadom ości K rak." 

B ezpłatny w yjazd do Rnmnnj|

C zytelnicy, którzy zamierzają 
wziąć udział w konkursie „ O sta ­
tnich W iadomości Krakow skich" 
powinni złożyć w naszej admi­
nistracji, w kopercie 10 k o le j­
nych kuponów, jak i również 
w ypełnić czytelnie umieszczony 
dziś dodatkowy kupon.

Kupony winny być złożone 
najdalej dziś do godz. 18.

Kupon dodatkow y
na konkbra

„ O u t a t n i c b  W i a d o m o ś c i  
K r  a k o w a  k  i  c h “ -

linię i nazwisko

dokładny adrss

zawód

Pi«s wściekły pókąsał 
ratłcę

W czom j w godzinach rsnnych 
na ul. Krakowskiej w P iotrko­
wie pokąsany został przez psa 
w ściekłego p. Jó zef Jag ie łło , 
członek Rady Pow iatow ej, za­
mieszkały we wsi Milejów, pow. 
piotrkowskiego.

P ies został zabity przez policję. 
P . Ja g ie łło  odwieziony został 
do szpitala, gdzie udzielono mu 
pierwszej pomocy.

Starostw o wydało zarządzenie 
że wszystkie w ałęsające się psy 
będą tępione przez rakarza.

Ha krakowskim bruku...
Z mieszkania M ojżesza Ordera 

przy ul. K oletek  19, skradziono 
trzy lichtarze srebrne, 1 kielich 
srebrny i kwotę 30*— złotych 
łączn ej wartości 140 zł.

Dnia 5 bm. o godzinie 14-tej 
Sara G ross, lat 50, żona’ kupca, 
zam przy ul. Jakóba 6, wylała 
na siebie w zamiarze sam obój­
czym litr spirytusu denaturowa­
nego, następn:e się podpaliła.

Ogień został na miejscu przez 
domowników ugaszony.

Pogotew ie ratunkowe prze­
wiozło Grossową w stanie c ięż ­
kim do szpitala św. Łazarza.

Janina Staszko, lat 22, zam. 
przy ul. Salinarnej 19, została 
w czoraj wieczorem na ul. S ta ­
row iślnej potrącona przez do­
rożkę konną Nr. 266 i doznała 
silnych potłuczeń lewego uda 
i kolana. W oźnica zbiegł.

Wezwane Pogotow ie Ratun­
kowe udzieliło je j pomocy.

WIELKANOC W RUMUNJI

Cena od Zł. 32'- CZERNIO W CE 
BUKARESZT

Z g ł o  s z en a :

P. B. P . „F ran ccp o l“, K raków , św. Jasia 1. — Telefon 168-68.

C o  słychać w  Krakowie ?

Nowy wymiar podatku od lokali
W  najbliższych dniach dorę­

czone zostaną nakazy płatnicze 
podatku od lokali na rek  1936 
i 1937 .

Ze względu, że wymiar tego 
podatku i termin płatności zo­
stały na podstawie dekretu p. 
P rerydenta Rzplitej zmienione, 
podaje się przeto zasadnicze 
zmiany do wiadomości, a to jak 
n a stęp u je :

1) Podstawą do wymiaru po­
datku od lokali na okres 1936 
i 1937 r. od mieszkań podlega­
jących  ustawie o ochronie lo ­
katorów  trzy izbowych i m niej­
szych, o r iz  dla mieszkań więk­
szych, jak  również lokali prze­
mysłowych i handlowych —  da­
le j od mieszkań nie podlegają­
cych ustawie o ochronie lokato­
rów trzy izbowych i mniejszj ch  
oraz od mieszkań cztero-izbo- 
wych należących do Skarbu

Państw a, Banków Państw ow ych, 
Związków Samorządowych, Za­
kładów ubezpieczeń społecznych 
oraz innych instytucyj piawo 
społecznych stanowić będzie 
dw unastokrotny czynsz za mie­
siąc grudzień 1935 r., a nie jak 
dotychczas czynsz podstawowy 
z roku 1914.

2) Dla innych mieszkań i lo ­
kali przemysłowych i handlo­
wych podstawę do wymiaru te ­
goż podatku na odnośny okres 
stanowić będzie faktyczne ko­
morne z roku poprzedzającego.

3) Stopa podatkowa dla mie­
szkań jedno, dwu i trzy izbo­
wych wynosić będzie 8'/*» dla 
mieszkań większych lokali prze­
mysłowych i handlowych 12 °/0.

4) O d podatku tego zwolnio- 
n e"są  lokale mieszkalne jedno i 
dwu-izbowe —  oraz m ie sz k a ła  
trzy-izbowe, zamieszkałe przez

bezrobotnych, o ile  nie mają 
sublokatorów.

5) Podatek od lokali za każ­
dy rok płatny jest w dwóch 
równych półrocznych ratach, a 
to za I-sze półrocze do dnia 
30 kwietnia, za Il-gie półrocze 
go dnia 31 października.

6) Od mylnego lub za wyso­
kiego wymiaru podatku przy­
służą prawo do dni 14-tu, licząc 
od następnego dnia doręczenia 
nakazu płatniczego prawo od­
wołania do Izbv Skarbow ej.

Ze względu, że dekret o wy­
miarze podatku od lokali wpro­
wadza cały szereg zmian, oraz 
nowych postanow ień, Biuro 
Związku Lokatorów, PI. M atejki 
L. 3 , udziela w powyższych 
sprawach swym członkom wszel­
kich informacyj i porad praw­
nych bezpłatnie.

C O  MÓWI L U D ?

Apel bezrobotnego szofera i inwalidy wojennego
Szanowny Panie R ed ak torze!
Uprzejmie proszę o łaskawe 

umieszczenie m ojego artykułu 
opiew ającego następująco :

Jestem  inw alidą wojennym 
bez prawej nogi i posiadam w łas­
ną taksówkę od roku 1924. Zda­
łem egzamin, który władze ode- 
mnie zażądały, abym sobie mógł 
dopomóc, ponieważ pensja inwa­
lidzka nie może mi wystarczyć 
na utrzymanie żony i pięcior; a 
dzieci. Przed dwoma laty od­
dałem prawo jazdy do prolon­
gaty do województwa i nie wiem 
na jak ie j podstawie pan inżynier 
zatrzymał mi p/awo jazdy, tak, 
że musiałem zaniechać taksówkę 
ponieważ nie opłacało mi się 
trzymać szofera.

Teraz wpadłem w taką c ię ż ­

ką sytuację, chodzę i chodzę po 
tych piętrach bez nogi, że nie­
raz ani tchu r ie  mogę złapać, 
a pan inżynier O . coraz to coś 
innego wyszukuje.

Kazał mi przedstawić świa 
dectw o lekarskie —  dostarczy­
łem go, a teraz znów mówi mi, 
że muszę zdawać egzam in, po­
mimo że jestsm  tokarzem me­
talowym i prowadziłem pracow­
nię mechaniczną, jak również 
byłem instruktorem  w szkole 
kursów szoferskich Józefow icza.

T o  jest taka mściwość. Nie

wiem czy to taka zapłata jest 
za moją krew, rozlaną na Pol­
skiej ziemi i za Polskę, bo choć 
jestem  austrjackim inwalidą, ale 
o Polskę walczyłem.

Czy to niema większej władzy, 
któraby na £to w płynęła, aby 
mnie oddano prawo jazdy i 
możność do ż y c ia ?

K reślę  się
P iszko  B azy li 

Ł ag iew n ik i Nr. 275

MM de Kin: „ A d ria ", „ A tla n tic" , Capitol'*, 
„S w it“ Inb „ B a g a te la "  

dla Czytelników „OstafcaScE* f i t d o u o k l  Krakowskich  
W ażna tylko w dniu 7 kwietnia 1936 r.

Dlaciegopieposiat e  jeszcze rowery?
Czy może myśl wy­
górow anej ceny oraz  
wysokie ra ty  — po­
w strzy m ają  Cię od 
—  zak n p n a?  —

Proszę, zgłoś się do nas a przekonasz się, że tak ceny jako eż warunki — przystopowane są 
do obecnych stosunków —  w obec czego dają każdemu możność zakupu.

Tak samo uprzystępniamy każdemu nabycie maszyny do szycia, tak niezbędnej w każdem 
gospodarstwie domowem.

A paraty radjowe, które umilają Ci czas wolny od przcy —  nabędziesz u nas, na najdogod­
niejszych warunkach.

Patefony w olbrzymim w yborzs. P ły ty  najnowszych nagrań na składzie.

Wózki dziecięcej »*it»ńs*ych
———— — —---------  - - *  do najdroższych
n a jn o w s z y c h  m od eli —  p o l e c a

K R I S C H E R ,  K ra k ó w
Z w ie rz y n ie c k a  6  tel. 1 3 8 -7 7

FABRYCZNY SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 
row erów , patefonów , rad jo-ap aratów , wózków

„W ielki Fryd eryk"

KINA
A dria „K apitan B lo ed ".
A p o llo  „G rant te  fo rsa"
A t la a M e  i „ B e a g a li"  i „Zacząło aią 

od pocalonko.
B agatela  „Paryskie ssaleń itw a" rawje 

„Na falach e te ra " .
C a p i t o l  (Podgórze): Koszenie szatana 
D o n  Z o l n i e r s a ; „Przeor K ord ecki" 
P re m ie ń  „Baron cy gada k i" .
S k t a h a :  „Pod palącym  niebem A rgen­

tyny".
S te lla  : „N oc endów ".
S e r ii  „G o lgo ta".

w ie c h a  „O aaesoaa".
Wanda i „Indyjscy piecharzy".
Z o rz a ; „D zii żyjom y".

Radjo krakowskie
Kraków  Godz. 6 50 i 7.40 Płyty, 7.50 

Program  na Jz ied  bieżący 7.35 Parą 
informacyj 13.25 K oncert z płyt 12.50 
Przegląd giełdowy 16.15 R ecital for­
tepianowy 18 30 Szkic lite ra ck i 18.45 
Płyty 19.00 Pogadanka 19.10 Program  
na dzień nri tąpny 19 20 K oncert re­
klamowy 19.35 W iadomości s p o r t , we 
lokalne 22.45 O dczyt 23.05 K oncert 
aoliatów (płyty).

Nocny d y iar aptek
A pteka pod Złotym Słoniem  G rodz­

ka 22, pod Jag ie łłą  P I. Matejka 3 , N e­
wo w iejska W ybickiego 1, pod Trzem * 
Gwiazdami Rakowiecka 21. S ternba- 
eha D ietla  36.

P od g órze : A pteka pod O rłem , Plac 
Zgody 18.

Ze sportu
Piłka nośna w Krakowie
W  dalazym ciąga m istrzostw  klasy 

A . padły naatąpnjąee w yniki:
Cracovin— Krow odrze 7i2

C raeovia oałabiona brakiem  Koasoka
1 Zem baczyńskiego z łatw ością poko­
nała młodą, ale  am bitną drużyną K ro­
wodrzy, która wprawdzie fizycznie była 
drożyną b a rd io  dobrą jednak tech ­
nicznie o klasą natąpowala białoezer- 
wonym. Bramki dla C raeoy il uzyskali: 
Chudzik 3, Stąpień 2, G óra i Płachta 
po 1, a dla pokonanych W rena 2.

Sądzia p. H eitaer.

M akkabf— L e g ja  1:0 
Z trądem  wywalczone zwyciąatwo 

M akkabi, k tó ra  po ładnej grze poke- 
aała twardy zeapół L eg ji nieźle przed­
staw iający aią sreaztą po pow rocie 
dawnych graczy. Jedyną bram ką ratal­
nie przepuszczoną przez bram karza 
L eg ji nzyakał Lioberman 

Sądziował p. Sław kow ski.

G arb arn ia— Nadwialan 3:0
Łatw e zwyciąatwo rezerwy Garbarni 

nad osłabioną brakiem kilko graczy 
drożyną Nadwiślano, k tó ra  w obecnym 
atanie nie odegra radnf zali w “ *s- 
trzoatwaeh. Bram ki uzyakali W alczak
2 i Sarna.

Sądziował p. P ryk .

W iała lb — Z w ierzyniecki l j£
Niezbyt interesn jący m ecz przy lek­

k ie j przew adze Zw ierzynieckiego. D la 
W iały bramką osyskał F ilok , a dla 
Zw erzyuicckiago an tća .

Sądziował p. W elareb .

Karane— U nja S il
M ałe „d erby" podgórskie pi ay niosły 

zaałożone zwyciąatwo Korony, k te -a  
miała d o ić  dużą praaw agą. Bramki 
dla Korany nzyakali Szary 7 i Lamot, 
a dla Unji M ika. Sądziow ał p. Seidnei’-

G rzegó rzeck i— Wawel 3 0
Wawel, znajdujący aią  w > ła b e j io f 

mie uległ dobrze dysponowanej dru­
żynie G rzegórzeckiego. Bram ki uzya­
kali : Dyraa, S trugała  i jedna „samo* 
b ó jcza". Sądziow ał p. Cenaor.

O laza— Fableh 4 4
O laza aprawiła miłą niespodzianką: 

uzyskując na gorącym  gruncie !wyni> 
remisowy. Bram ki dla O lasy zdobyli I 
Michalak II. 2 S a la , a d la Fab i .ku 
O czk owaki i W ojtow icz.

T abela klasy A . przedstawi* 
się następująco:
N u A  klubu fiar pkt. etea.

W itta IB 12 20  2 5 :lf
Garbarnia IB 13 16 -SZiljJ
W awel 13  16 20-12
Olsze 12 16 29:2*
Grzegórzecki 10 13 2 7 :1];
Unja 12 12 21:1?
Maukabi 10 12 16:15
Fablok 12 12 19:1®
Korona 13 11 23:32
Krowodrza 12 8  2 1 :#
Zwierzyniecki 13 7  1 9 :#
Nadwiślan U  5 11:2*
Legja 12 5  tihf*
Cracovia 2  4  11:2
Podgórze 1 1 2:2


